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iSAZETO LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

* wyjątkiem  dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą io  hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
uiica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Agencyi dzienników St,. Sokołow skiego, Pasaż 
‘‘uusiniiuna 1. 9. — Listy należy frankować 

R eklam acje otw arte wolne od opłaty 
Telefon Redakeyi nr. 88.

a  ,  ,1T7 esvłka pocztowe wynosi r o c z n ie  82 K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8 K.,
P r e n u m e r a t a  z p r z e s j łk y ^  miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó łr o c z n ie  12 Ł , k w a r t a ln ie  6 K„

m !e s ' io c z n ie  3 K. -  P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We
, • i „„/.cowach 3 K. 80 h miesięcznic.. wszystkich iunvcu paostwam. » “• - . . . . . .  .

• r ik  ii utow y i literacki14, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej , otrzymają cało-
. C/'d,ilnie, jednakże ci tyiko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwea
lub o d T lip e a  do końca grudnia, ówicróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h„ drudzy 60 h.
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 ha)., 
kilkorazowc po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 Lal. od Jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. I w biurze 
Ludwika Plokua nliea Karola Ludwika 1. 9 ; w» 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Varenne.

CZĘŚĆ U RZĘD O W A

P. M inister skarbu zamianował kon 
trolora fabryki ty toniu w Zablotowie, Ar­
nolda K o l i s e  l i e r a  i ad.junkta głównej fa­
bryki tytoniu w Krakowie, Karola N o w a -  
1 a, sekretarzam i zarządu tytoniowego, z po­
zostawieniem  ich w dotychczasowych miej 
scacli służbowych.

P. Prezydent M inistrów, jako kierownik 
M inisterstw a spraw iedliw ości, zamianował 
auskultanta, M ichała N i e  ci a, adjunktem 
sądowym w Zatorze.

M inisterstw o handlu zamianowało u- 
''onczonego słuchacza praw, Józefa Gr e -  

g r a, konceptowym  praktykantem  pocztowym 
dla Iłyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

CZĘŚC IIBURZĘDOWA
Lwów, 5 grudnia. 

(Położenie w parlamencie).
V Fremdenblatt ogłasza interw iew  z p re­
zesem Koła polskiego, JE . W ojciechem hr. 

f p z i e  d u s z y  c k i  in, o sytuacyi parlam en- 
' tarnej. Prezes Koła polskiego tak m ówił:

„Anglicy, Francuzi, W łosi opierają się 
pa zasadzie, że parlam ent je s t środkiem do

ł  2)
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TEODOR JESKE-CHOiŃSKI.

i i T fiO B A S D B -M N IC fl
I .

(Ciąg dalszy).

Był to słynny w drugiej połowie dw u­
nastego stulecia tru b a d u r-sa ty ry k , twórca 
zjadliwych serwentesów, ciskanych na p ra ­
wo i lewo bez względu na stanowisko 
i płeć osób dotkniętych. Jego cięte słowo 
chłostało zarówno drobne rycerstwo, jak gło- 
Wy koronowane, dosięgało zarówno mężów, 
.jak niew iasty. Naw et towarzyszów rzemio­
sła, naw et trubadurów  nie oszczędzało.

Szlachcic z pochodzenia, syn podupad­
łego rycerza z ziemi Auvergne, schronił się 

-  przed ubóstwem pod skrzydła Kościoła. N a­
bywano go powszechnie „m nichem  z M ontau­
don “ i z przezwiskiem tern przeszedł do h i ­
storyk

Nie był on jedynym  trubadurem , który 
Mczył godność duchowną z zajęciami poety, 
ł  kanonik P io tr Rogier śpiew ał nasam przód 
Psalmy, zanim zam ienił pieśń kościelną na 
k ie c k ą . Lecz on jeden nie zdjął habitu za­
konnika, nosił go w podróżach swoich i na 
b o r a c h  książąt i nie zapom inał o obowiązkach 
kapłańskich." Wszystko, co zarobił jako tru ­
badur, oddawał swojemu ubogiemu klaszto­
rowi. Jego ta len t żywił i przyodziewał mni- 
ohów z M ontaudon.

B rat P iotr, tak i rozmowny, żwawy w 
fównicy, skurczył się, zmalał w celi przeora. 
Skrzyżowawszy ręce na piersiach, zbliżył się 

i 1 głową pochyloną do zwierzchnika i zgiął 
rzed nim kolano.

— Pokój z tobą - -  rzekł przeor łaska-

tego, aby wpływać na rządy w państw ie, i 
wiedzą, że w tym celu muszą poświęcać swą 
popularność, ilekroć wymaga tego dobro P a ń ­
stwa. U  nas w Austryi rozpowszechniła się 
m yśl, że wybraniec ludu, jako członek par­
lam entu, m-usi zawsze przeciwstawiać Rządo­
wi reprezentacyę ludu, nie po to, ażeby dbać 
o dobro Państw a i ludności, lecz ażeby sta ­
rać się o popularność u wyborców najm niej 
kom petentnych. Stąd pochodzi nieszczęsny 
stan  dzisiejszy. Póki to się nie zmieni, nie 
ma co myśleć o zupełnem uzdrowieniu par­
lam entaryzm u. Teraz przedziera się słaby 
blask nadziei przez chmury, które od kilku 
la t zalegają niebo parlam entarne, a pan rnnie 
PJta, co m yślę o przyszłości Izby poselskiej 
To, że po tych złych auspieyaeh, które sta ­
wiano labie przy początku sesyi, doprow a­
dziliśm y do posiedzenia komisyi budżetowej, 
uważam za sukces, którego nie należy prze­
ceniać, ale też nie powinno się niedoceniać.
N a konferencyi przywódców klubów złoży­
łem w im ieniu mego stronnictw a oświadcze­
nie, w którem podniosłem, że zdaniem K o­
ła  polskiego istnieje naturalne junctim  mię­
dzy przedłożeniem budżetowem a przedłoże­
niem w sprawie klęsk e lem en tarnych ; za­
tem  oba należy przekazać komisyi budże­
towej.

Już z tego wynika, że zgadzam się na 
wywody P. Prezydenta M inistrów dr. Koer- 
bera, przedstawione na ostatniern posiedzeniu 
komisyi zapomogowej, i że z zadowoleniem 
witam odesłanie przedłożenia zapomogowego 
do komisyi budżetowej. Gdyby wspomniane 
przedłożenie, jak  pierwotnie zamierzano, było 
traktowane w komisyi zapomogowej, to uży­
libyśmy całego naszego wpływu, aby temu 
przeszkodzić. Komisya zapomogowa bowiem 
może z istniejących funduszów przyznawać za­
pomogi, ale nigdy nie może wotować pożyczek, 
Ze nie stworzono tego prejudykatu, uważam za 
rzecz doniosłą. Nie jestem  optym istą i d ła ­

w ię .— W racasz z piw nicy? Czy nasze za­
pasy starczą do jesieni ?

B rat P iotr, który, podniósłszy się z ko­
lan, cofnął się. do drzwi, odezwał się :

;— Jeźli nam  cysterna nie pom oże, nasi 
ojcowie nie będą pili wina od czerwca.

Po ustach przeora przem knął uśmiech 
drwiący.

- -  Reguła nasza uczy, że woda jest 
najwłaściwszym  napojem  dla zakonnika — 
zauważył. — Jak  sadzisz stary, czy nasi ojco­
wie byliby zadowoleni, gdybym im ten na 
kaz przypom niał ?

„S tary11 zaśm iał się z cicha, co m iało 
znaczyć, że bardzo wątpi.

— Wino biorę na siebie, dopóty star 
czy wody w cysternie — rzekł — lecz spiżar­
nia i spichrze nie należą do mnie. A w spichrzu 
dziw;ą się już myszy, że tak mało u nas
ziarna,

W iadomość ta  spłoszyła z ust przeora 
uśm iech drwiący.

A brat piwniczy ciągnął dalej :
— Nasi bracia chodzą w łatanych h a ­

bitach, bo na nowe starczy sukna i wełny 
zaledwie dla ojców. Przydałoby się także 
kilka dobrych, m łodych roboc-zych k o n i... 
Te stare, co je  nam  hrabia z Mereoeur przy­
słał, straciły  nogi..,. Nie dziw, napracowały 
się, b ied ak i...

Mówiąc to, spoglądał b ra t P io tr z pod 
czoła na przeora, który, założywszy ręce na 
plecy, chodził po celi ociężałym, jakby znu 
żonym krokiem.

— jSkowroneczki dzwonią już od kilku ty ­
godni nad polami, nad łąkam i, bociany kle-

Teraz odwrócił się przeor szybkim ru : 
chem tw arzą do staruszka i rzekł z wyrzu­
tem  w głosie:

— W ypędzasz mnie z domu, Piotrze i 
Za długo siedzę wam w klasztorze, ręka 
moja cięży wam, oko moje widzi za wiele? 
Tęsknicie za swobodą?

— Wasza W ielebności! — wybełkotał 
brat piwniczy pobladłem  i usty, przeraziwszy

tego nie mogę podzielać zdania tych, którzy 
już widzą koniec obstrukeyi. Ale spodzie­
wam się, że co najm niej przedłożenie zapo­
mogowe i pozycya o refundacyi będą zała­
twione przed Botem Narodzeniem. A po 
św iętach? Chociaż będziemy musieli wedle 
zwyczaju brnąć przez wnioski n ag łe  — do­
pniemy celu, który przyświeca wszystkim 
gotowym do pracy stronn ic tw om : Izba po­
słów będzie znowu czynna. Wówczas też bę­
dzie musiała Izba obradować poty, póki 
pensum jej nie będzie załatwione. Są s tu ­
denci, którzy w ciągu roku szkolnego od­
dają się słodkiemu próżniactwu i rozwijają 
działalność, która na tym  samym inuiąj wię" 
cej poziomie się znajduje, co — obrady nad 
tymi miłymi wnioskami nagłym i. A le gdy 
nadchodzą egzamina, wówczas biorą rozmach 
i niejako tuż przed zamknięciem bramy za­
bierają się do roboty. Podobnie też wyobra­
żam sobie najgorszą ewentualność co do 
sesyi parlam entarnej po Nowym Roku. Gdy 
zbliżą się ferye, gdy kalendarz wskazywać 
będzie miesiąc czerwiec lub lipiec, — a pen­
sum jeszcze nie będzie załatwione, wówczas 

obstrukcya opamięta się i pozna bezsku­
teczność swej taktyki.

W obeo dzisiejszego usposobienia wszyst­
kich kół ludności wprost nie da się pom y­
śleć, ażeby jakiekolwiek stronnictwo miało 
odwagę doprowadzić do zamknięcia sesyi k il­
kumiesięcznej, w której nie spełnionoby p ra­
cy pozytywnej. Ale też nie należy z drugiej 
strony stawać na stanowisku wręcz odstrę- 
cząjącem. Niemcy, wiedzą, że wznowienie że­
laznego pierścienia, o którym oni tak często 
wspom inają w polemice, należy dziś do dzie­
dziny bajek. Z drugiej zaś strony Czesi wie­
dzą, że Polacy dalecy są od tego, by się 
sprzymierzyć przeciw nim z Niemcami. Mam 
więc nadzieję, że nikt wątpić nie będzie o 
szczerości naszych zamiarów, jeśli będziemy 
się starali utorować drogę do parlam eatar-

się groźnego m arsa, który przeciął pionowo 
czoło przeora.

Skurczył się, zm alał jeszcze więcej, zda­
wał się wsuwać w posadzkę.

— Nie..., śm iał ... bym... — bąkał.
A przeor m ó w ił:
—  Piwnica, spiżarnia, spichrze puste, 

więc ty, przeorze, ruszaj w świat, między 
grzesznych ludzi, między sidła szatana i śpie­
waj bezbożne pieśni, albowiem obowiązkiem 
twoim nakarm ić, przyodziać powierzoną two­
jej opiece ow-czarnię. Czy wy, ubodzy zakon­
nicy, zamknięci w m urach klauzury, od któ­
rych dyabeł stroni, możecie mieć wyobraże­
nie o pokusach, jakie czyhają na słabego 
śm iertelnika na dworach możnych panów, 
oddanych jedynie uciechom tego świata ? 
Tam trzeba być jako oni. Trzeba grzeszyć 
ziemską myślą, lubieżnem okiem, pobłażli- 
wem uchem , złośliwemi ustami, trzeba ba­
wić próżniaków kosztem bliźniego, bo tam 
widzą chętnie, obdarzają hojuie tylko tego, 
kto bawi, do skoczka wędrownego podobny. 
Powiesz mi, że przewielebny opat zdjął ze 
mnie raz na zawsze na czas moich wędró­
wek ciężar reguły zakonnej, że pozwolił mi 
spożywać mięso, nosić suknie świeckie, brać 
udział w hałaśliw ych biesiadach, śpiewać 
pieśni grzeszne. Ale przewielebny opat, zwal­
niając mnie z obowiązków zakonnika, nie 
zdołał stłum ić, zagłuszyć w sercu mojem 
głosu sum ienia, a ten głos przypomina mi 
coraz częściej, iż czas już policzyć się w 
skrusze i skupieniu ducha z przeszłością i 
gotować się do drogi ostatniej, do owej 
wielkiej drogi, z której się nigdy nie w ra­
ca. P iąty krzyżyk zbliża się ku mnie, z nim 
zaś nadchodzi trw oga przed sprawiedliwo­
ścią sądu Najwyższego.

W miarę, jak  przeor mówił, dziwił się 
brat P io tr coraz więcej. Nigdy jeszcze nie 
słyszał z jego ust słów tak szczerych, słyn­
ny bowiem trubadur, przyzwyczajony do to ­
warzystwa najzdolniejszych, nąj wy kwituj  e j- 
szych umysłów swojego czasu, uie do pit­

nej pracy. Już bierze w naszym parlam en­
cie górę przekonanie, że pożyczki mają tylko 
w parlam encie być załatw ione, jeżeli bierze 
się wzgląd na interes Państwa. Nie przeczę: 
je s t to krok ku lepszemu. N iestety, jak już 
zaznaczyłem, nie należę do optymistów. Izba 
będzie zdolną do pracy, jeżeli roztropność, 
zwycięży. Ale roztropność je s t to dama, która 
niechętnie przebywa w dziedzinie polityki.

K o ł o  p o l s k i e  odbędzie dziś o go­
dzinie 7 wieczorem posiedzenie. Na porządku 
dziennym : 1. ustawa zapomogowa; 2. sp ra ­
wy Uniwersytetów krajow ych; 3. fundusz
melioracyjny.

K o i n i s y ę  b u d ż e t o w ą  zwołano 
na wtorek. Posiedzenie rozpocznie się o go­
dzinie 6 wieczorem.

Członkowie niemieckiej „ K o m i s y i  
c z t e r e c h " :  dr. Gross, dr. Lueger i dr. 
B aernre ither konferowali w sobotę z P. P re­
zydentem M inistrów dr. Koerberem. N a kon- 
ferencyi omawiano stanowisko niem ieckich 
posłów wobec junc tim  przez Rząd ustano­
wionego. W konferencyi b ra ł udział także 
P. M inister skarbu, dr. Kosel. Przywódcy 
stronnictw  niem ieckich oświadczyli, że nie­
mieckie stronnictw a nie powzięły jeszcze 
stanowczej uchw ały co do swego stanow iska 
w przyszłości i że uchw ała taka z&paduie 
dopiero w przyszłym  tygodniu.

W edle doniesień zadarskiego Na^o- 
dniego Listu , konferował P. Prezydent M ini­
strów tegoż dnia z przewodniczącym Sejmu 
dalm atyńskiego, p. dr. Iveewiczem.

szczał swoich mnichów do poufałości z sobą. 
Był tylko ich troskliwym zwierzchnikiem.

— Co mu się sta ło?  — m yślał sędzi­
wy braciszek. — Zawsze opuszczał klasztor 
bez przykrości, a tego roku ociąga się, jak ­
by miał iść na rusztowanie, na śm ierć h a ­
niebną.

Prosta, naiw na głowa sługi k lasztorne­
go nie rozumiała, że w duszy utalentow ane­
go satyryka, który znał świat lepiej od in ­
nych, mógł się przygotowywać przewrót psy­
chologiczny spowodowany doświadczeniem 
ruchliwego życia.

On, piwniczy klasztoru, widział tylko 
puste dzbany i zatrwożył się o nie. Gdyby 
przeor został tego roku w domu....

Ale o tem nawet myśleć nie chciał. 
Bezczynność przeora-trubadura sprowadziłaby 
na klasztor dawną nędzę.

— W naszym szpitalu przybyło z wio­
sną dużo chorych, Wasza W ielebność — 
odezwał się nieśmiało. — Bogaci om ijają 
skromny klasztor, ale ubodzy znajdą zawsze 
drogę do Montaudon.

Przeor, który mierzył znów celę kro­
kiem wolnym, przystanął.

— Mówisz, że przybyło dużo chorych 
z okolicy? — zapytał.

— Liczba ich zwiększa się z każdym 
dniem, wkrótcn niejjbędzie ich ezem nakarm ić.

Przeor milczał przez kilka chwil, po­
tem rz e k ł :

— Więc trzeba jechać. Powiedz bratu 
Józefowi, żeby wyczyścił narzędzia muzyckie 
i przygotował czernidło do pisania. P acho ł­
cy klasztorni niech opatrzą zbroje, miecze, 
siodła i popręgi. Pójdą ze mną', drogi bo­
wiem stały  się teraz niepew ne, naw et dla 
sług ołtarza. Pokój z tobą!

B rat P io tr opuścił szybko celę przeora. 
Na kurytarzu podskoczył, jak  młodzieniaszek.

— Piw nica i spiżarnia będą znów peł­
ne -- radowało się serce starego sługi kla­
sztornego, dbałego" o dobrobyt współbraci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Traktat handlowy
Aiistro -Węgier z Niemcami.

Dyplom atyczna akeya w celu podjęcia 
na nowo rokowań co do tego trak ta tu  nie 
doprow adziła jeszcze do stanowczego wyni­
ku i trudno naw et było przypuszczać, aby 
w ciągu dni kilku już usunęła pow stałe tru ­
dności. Ale ten  czas, acz tak krótki, w ystar­
czył pismom niem ieckim  do kilkakrotnej 
zmiany zapatryw ań. Jak  to już zaznaczyliśmy, 
pierw otnie przypisyw ała naw et większość 
pism niem ieckich winę przerwy w rokow a­
n iach  zbyt wygórowanym żądaniom rządu 
niemieckiego.

Już jednak dniem później powiał p rąd  
zupełnie inny. Tonem podrażnionym  podnio­
sła  Nat. Ztg. jako szczegół ch a rak te ry s ty ­
czny, że przy odjeździe hr. Posadowskyego 
nik t z austryackich dygnitarzy nie pojawił 
się dla pożegnania niemieckiego m inistra, a 
Tag  berlińsk i, omawiając sp raw ę, użył 
jej za asum pt do w prost nieprzyzwoitych 
wycieczek przeciwko A ustro-W ęgrom . „Nasz 
sprzym ierzeniec — pisał ów organ — m iał 
zawsze szczęście do szczwanych pośredników. 
Już stary  Bism arck przekonał się, że w Au- 
stry i nie można po dobremu w yjednać ża­
dnych koncesyj ekonomicznych. Ale n a to ­
m iast zawsze zdarzało się tak, że presya w y­
padków zmuszała ją  do przystaw ania na 
w arunki N iem iec11. Sądzi dalej la g ,  że 
pogłoska, iż rząd niem iecki przedłoży p arla ­
mentowi Rzeszy trak ta ty  handlow e bez tra ­
ktatu  z A ustro-W ęgram i, skłoni zapewne to 
państw o do ustępstw . Nakoniec bardzo zna- 
m iennem  wydaje się Tagowi zawarcie 
konwencyi telegraficznej pomiędzy W ęgram i 
a E rancyą, w tym  czasie w łaśnie, gdy z 
N iem cam i rw ały się rokow ania o trak ta t 
handlow y.

Równocześnie Devtsćhe Ztg. uderzyła 
w surmę, zachęcając do wojny cłowej i tw ier­
dząc, że tylko takie rozw ikłanie spraw y go­
dne byłoby Niem iec.

C w huczek w prasie przypom ina zresztą 
n iew inny chiński zwyczaj bicia w bębny i 
kotły  podczas zaćmienia słońca; skoro za­
ćm ienie przejdzie, radują się Chińczycy, że 
odstraszyli smoka, który chciał pożreć słońce. 
Niewąpliwie też i wspom niane pism a n ie­
m ieckie przypiszą swym głosom zasługę, gdy 
słońce ugody handlowej A ustro-W ęgier z 
N iem cam i zabłyśnie na nowo.

W gruncie jednak  całkiem  inne czyn­
niki pracują nad tern. Pierwszym  z nich jest 
n iew ątpliw ie konieczność obustronnie odczu­
wana. Bez ugody handlowej sojusz politycz­
ny byłby bądź co bądź tworem  nie zupeł­
nym  — a obie strony  interesow ane uznają w 
równej m ierze sojusz ów za konieczny.

W sferach rządowych w iedeńskich i 
budapeszteńskich trak tu ją  sprawę w sposób 
przedm iotowy i spokojny, a w Berlinie, skąd 
m a wyjść ineyatyw a, .podrażnienie prasy 
niem ieckiej nie znalazło odgłosu u czynników 
rozstrzygających.

Sekretarz państwowy hr. Posadowsky 
b y ł wraz z kanclerzem  hr. Bulowem i m i­
n istrem  handlu M olierem dnia 2 b. m. 
n a  obiedzie u cesarza W ilhelm a. Cesarz

omawiał z m inistram i szczegółowo spraw ę 
niedoszłego do skutku trak ta tu  h an d lo ­
wego, a ton tej rozmo wy wcale nie upraw niał 
do pesym istycznych przewidywań.

W obec nastroju rządu prasa niem iecka 
po raz trzeci zm ieniła  swe stanowisko i już 
sobotnie pisina berlińsk ie praw ie zupełnie 
otrząsły się z pesym izm u i zaciekłości, ja ­
kiej hołdow ały dniem  przedtem.

Najwyraźniej w ystąpiła ta  zm iana uspo­
sobienia w Berliner Localanseigoree. Nie wi­
dzi on obecnie przyczyny, dlaczego m ianoby 
wyrzekać się nadziei w możliwość rokowań, 
jakkolw iek dopiero w dniach najbliższych 
zapadnie decyzya. W razie pom yślnego o- 
brotu, trak ta t byłby przedłożony parlam en­
towi Rzeszy pospołu z całym cyklem zaw ar­
tych już przedtem  traktatów  z innem i p ań ­
stwami.

Przypuszczać też należy, iż tak  się s ta ­
nie A ustro-W ęgrom  naturaln ie  wojna cło- 
wa nie może być pożądaną, lecz z drugiej 
strony dość przejrzeć przedłożenie budżeto­
we, w niesione świeżo w parlam encie Rze­
szy, aby zrozumieć, że położenie ekonom i­
czne N iem iec nie jest tego rodzaju, by za­
chęcało do hazardów .

Z parlamentu niemieckiego.

W  toku dyskusyi budżetowej na  sobo- 
tniem  posiedzeniu parlam entu Rzeszy ośw iad­
czył sekretarz stanu  z m in isterstw a skarbu, 
baron S t e n g e l ,  że także rok 1903 zakoń­
czył się deficytem, jakkolw iek m niejszym , 
niż la t poprzednich, óo do przypuszczalnych 
wyników gospodarki w roku 1904, zaznacza 
mówca, że podatek od cukru przyniósł o 14 
m ilionów m arek dochodu więcej, natom iast 
cła przyniosły dotąd o 12 milionów mniej, 
aniżeli w roku poprzednim , a o IB milionów 
mniej, niż prelim inow ano. Ażeby zaopatrzyć 
kasę państw ow ą w gotówkę, wydaje się asy- 
gnaty kasowe w rozm iarach dotąd niebyw a­
łych. Ogółem wziąwszy, rok bieżący zakoń­
czy się bez deficytu.

Przy ułożeniu nowego budżetu należało 
uwzględnić ogólnie niekorzystne położenie 
finansowe i ekonomiczne i postępować z jak  
najw iększą oszczędnością.

Mimo to - wywodzi mówca — mu­
sieliśm y zażądać 121 milionów na uzbroje­
nie wojska. Razem okazuje się potrzeba za­
ciągnięcia 293 m ilionej pożyczki. Pow stanie 
H errerów  w A fryce południow ej kosztuje 
dotychczas 135 milionów m arek. Położenie 
państwowego funduszu inw alidów  jest coraz 
gorsze, mianowicie trzeba liczyć się z tern, 
iż w roku 1910 będzie on zupełnie wyczer­
pany, gdyż już dotychczas brakuje 280 m ilio ­
nów. (Ogólne poruszenie w Izbie). Uważam 
za bardzo ważny fakt, że od kilku la t nie 
można było ułożyć bilansu państwowego bez 
naruszenia funduszu inwalidów, który je s t 
przecież na inne przeznaczony cele. M usimy 
wszystko uczynić, by budżet nasz oprzeć na 
trw ałych  podstawach. Sama oszczędność nie 
w ystarczy. Mamy wprawdzie źródła nowych 
dochodów, jak cła i t. d., lecz ostrzegam  
Izbę, by pod tym  względem nie robiła sobie 
zbyt wielkich nadziei.

Mówca kończy uw agą o trudnem  eko- 
nomicznem położeniu państw a i prosi o przy­
jęcie budżetu.

M inister wojny, genera ł porucznik von 
E i n e m  wywodził, że zadania państw a mo­
gą być spełnione tylko w takim  razie, jeśli 
ono będzie miało do dyspozyeyi silną i bi­
tną armię. Powiększona być musi wewnętrz­
na w artość arm ii; wzmocnić też należy or- 
ganizacyę, polepszyć wykształcenie. P rzedło­
żone ustawy wojskowe m ają na celu prze- 
dewszystkiem uprościć skomplikowaną rnobi- 
lizacyę. W ojna japońsko-rossyjska wykazała 
dowodnie, że ta  armia, która wystąpi odrazu 
należycie sformowana bierze też odrazu górę 
nad słabo zorganizowanym, choćby naw et 
silniejszym  przeciwnikiem . _

U nas — mówił m inister —  należy 
pomyśleć o formacyi nowych związków, przy- 
czem jednak  nie wolno osłabić znaczenia 
piechoty, a raczej wzmocnić je  należy.

Żądane powiększenie kontyngentu o 7000 
ludzi je s t nieodzownie konieczne dla u trzy­
m ania bitności arm ii. Prócz tego trzeba po­
większyć jeszcze konnicę i specja lne  działy 
techniczne.

Co do wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej m usieliśm y wziąć pod rozwagę 
pytanie, która arm ia ma większe szanse zwy­
cięstw a: czy ta, k tóra wyruszy w pole z
20.000 żołnierzy kształconych przez 3 lata, 
czy też ta, która posiadać będzie 30.000 żo ł­
nierzy z dwuroezną służbą czynną. Nam zda­
wało się to drugie prawdopodobniejsze. Czy 
słusznie, to wykazać może dopiero wojna.

W prow adzenie 2-letniej służby wojsko­
wej łączy się z nowymi wydatkam i, gdyż po­
trzeba powiększyć personal dla uczenia re ­
krutów. Dotąd używano do tego celu żoł­
nierzy trzeciego roku. Obecnie .jednak sku 
tkiem wprowadzenia 2-Ietniej służby nie bę­
dzie można powierzać tej misyi starszym  
żołnierzom, ponieważ w ciągu roku, czy pół­
tora sami zaledwie posiędą dostateczną w pra­
wę. Musi w tym  kierunku nastąpić inna 
jeszcze zmiana: nie wolno oddawać naszych 
żołnierzy pod opiekę „personalu nerw ow e­
go". Służba wojskowa pow inna spraw iać 
żołnierzom zadowolenie, (Oklaski).

Ćwiczenie piechoty stało się o wiele 
trudniejszem , niż daw niej. Nie wystarcza 
już tresura en masse; okazuje się potrzeba 
indyw idualnego ćwiczenia, gdyż żołnierz dzi­
siejszy musi w wojnie okazać się sam oi­
stnym  szermierzem; będąc równocześnie przy­
sposobionym należycie do działania jako 
ogniwo w ielkich form acyj. Powaga przeło­
żonych musi w arm ii istnieć; musi ona je ­
dnak opierać się na  zaufaniu podwładnych, 
na ich naw yknieniu  do ślepego posłuszeń­
stw a i na żywem poczuciu obowiązków sta ­
nu. Dzisiejszy podoficer musi być człowie­
kiem, który umie kierować ludźmi.

Cięży na nim  duża odpowiedzialność i 
niełatw e je s t jego zadanie. Pam iętajm y, że 
w wojsku mamy do czynienia z ludźmi, k tó­
rzy w głębi niechętnie tylko poddają się 
dyscyplinie. (Tak je s t 1 z lewicy), To także 
u trudnia m isyę personalu, którem u podlega 
ćwiczenie żołnierza. I  m usimy to sobie po­
wiedzieć otwarcie: brak nam  należycie przy­
gotowanego personalu kształcącego. Aby go 
stworzyć, trzeba dać podoficerowi taką egzy- 
stencyę, aby nie um ykał on ze służby, jak

to się dzieje obecnie, zaraz, skoro  tyłki 
osiągnąć może t. zw. certyfikat, zapew niające 
mu posadę cywilną.

W dalszym ciągu podniósł m inister 
że konieczną je s t rzeczą pomnożyć liczbę 
placów m usztry, strzelnic i t. p,

Znaczne zapotrzebow anie w ynikło i,-.k 
że z konieczności lepszego uzbrojenia armi 
karabinem  98. Muszą być też zaprowadzam 
nowe działa odtylcowe.

Jednem  słowem, kończył m inister, chce 
my zaprowadzić w wojsku reformy, któr, 
się doskonale opłacą, lecz kosztują też wieli 
pieniędzy. Opłacą się zaś, gdy kiedyś Imdzh 
chodziło o to, by z mieczem w reku decy­
dować o losach  państwa.

Na tem odroczono dalszą dyskusji 
budżetową do poniedziałku.

Reformy w Rossy i.
Pomimo energicznych głosów protestu 

prasy reakcyjnej i wpływów na m onarchę i 
jego najbliższe otoczenie zakam ieniałych po­
lityków starej szkoły, z Pobiedonoscewem na 
czele, cała Rossya, jak  długa i szeroka, znaj­
duje się pod znakiem reform. Nie wszędzie 
domagają się ich z równą odwagą cyw il­
ną i e n e rg ią ; obawa nieprzyjem nych na­
stępstw  krępuje gdzieniegdzie sw obodniej­
sze słowa petentów, mimo wszystko j e ­
dnak odczuwać się daje w całem olbrzymiem 
im peryum  coraz silniej jak iś  ożywczy po­
wiew, który jak  isk ra  elektryczna przebiega 
całe społeczeństwo, do najniższych w arstw  
.jego sięgając.

Z ogólnego podniecenia um ysłów ko­
rzystają duchy przew rotu ; podobny ferm ent 
przeżywały inne społeczeństwa, przeżywa je 
rnoże już obecnie ro ssy jsk ie ; i tu jednak 
sp łyną wcześniej, czy później, szumowiny, 
pociągając za sobą niejedną ofiarę, a odro­
dzony naród zabierze się na sery o do rze­
telnej pracy nad sobą, dla dobra państw a i 
zam ieszkujących je  ludów.

S ter nawy cesarstw a spoczywa ciągle 
jeszcze w rękach ks. Sw iatopełka M irskiego. 
Mimo ciskane sobie pod nogi kam ienie i 
piętrzące się przeszkody, dąży on stale w 
raz w ytkniętym  kierunku, otrzym ując z róż­
nych zakątków państw a życzenia „powodze­
nia w pracy koło odrodzenia ojczyzny". 
Świeżo przesłało mu tak brzm iącą depeszę 
miasto Tobolsk. Ziem stwa powiatów sfctJel- 
skiego rossieńskiego i teDzewskiego wzywają 
znowu m inistra  spraw  w ew nętrznych o 
przyznanie im samorządu.

Koln. Ztg. o trzym ała z Petersburga 
ważną depeszę, iż z początkiem przyszłego 
roku zajmie się m inisterstw o gorliw ie sp ra­
wą wprowadzenia urządzeń ziemskich w „gu­
berniach zachodnich", co dotychczas napo 
tykało w P etersburgu  na stanowczy opór 
Ziemstwa te w kraju, na wskróś polskim 
przejdą niem al wyłącznie w posiadanie e!e 
mentu polskiego, który udowodni, iż dorósł 
już dawno do tego rodzaju pracy, zaprzecza­
jąc  równocześnie przykładowo doaiosm nion 
zwolenników „wyjątkowego stanu".

Niemniej charakterystyczną depeszę o 
trzym ujem y z Petersburga. W e-iług " j t
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i  m i t ?  K u a m u .

DUSZA W ROZKWICIE.

(Z francuskiego).

XXII.
(Ciąg dalszy).

S tarała  się więc być słodką, czułą, we­
sołą i to wszystko nic jej już nie kosztowa­
ło. A rm and nie dał się przekonać od razu, 
bo ta  zm iana w ydała mu się za szybką, ale 
cieszył się z dobrego usposobienia młodej 
dziewczyny i z pewnem  wzruszeniem widział 
zbliżający się dzień ślubu.

K arty  zapraszające były gotowe, św ia­
towy jeden  dziennik z Paryża ogłosił już 
dzień ślubu. Pew nego dnia A rm and pokazał 
narzeczonej tę notatkę. Zaczerwieniła się po 
same uszy, zobaczywszy swoje nazwisko wy­
drukowane na tym  papierze i natychm iast 
pom yślała o M ichale, który  może przeczyta 
ten  artykuł....

Tego samego dnia pan de Sayerne po­
jech a ł do Paryża, chcąc zaprosić dwóch 
swoich świadków. N ina tow arzyszyła mu na 
dworzec kolei.

- -  Kiedy pan wraca ? —  zapytała z u- 
śmiechem, który w ysilał się, aby być we­
soły.

— Ju tro  wieczorem, pociągiem  przyby­
w ającym  o dziesiątej.

N ina spuściła głowę i zam yśliła się; J 
postanow iła wpaść do stawu, gdy tylko pan 
de Sayerne powróci. Skoro pociąg odjechał, 
w róciła do zamku i m yślała już tylko o 
kładce.

Zapragnęła zobaczyć ją  znowu. Czy 
prawdopodobnem wyda się przypadkowe po- 
śliznięcie na tej desce! H ę!... h ę ! ...  To też 
postanow iła sobie ukradkiem  podciąć nieco 
deskę piłką, aby kładka przełam ała się 
natychm iast, gdy ona nogę postawi. W  ten  
sposób, w ypadek będzie bijący w oczy. Gdy 
podetnie od spodu, nikt nie zobaczy i każdy 
uzna, że złam anie nastąpiło  w skutek sta ­
rości k ła d k i; to było całkiem  jasne.

N ina udała się więc na poszukiwanie 
p i łk i ; znalazła tę, k tóra należała do ogro­
dnika i ukryła ją  w krzaki, w pobliżu s tru ­
m ienia. Podetnie deskę w ostatniej chwili, 
bojąc się, żeby kto ze służby zamkowej nie 
przeszedł po niej ; uczyni to ju tro , w nocy, 
gdy pan de Sayerne wróci z Paryża, a n a ­
stępnego poranku pójdzie po niego do pa­
wilonu i potem, pod jakim ś pretekstem  za­
ciągnie go  ̂ w stronę k ła d k i: „Och ! jaka
piękna ważka! zawoła wtedy, puszczając 
ram ię A rm anda. Nie widzi pan ważki, tam , 
po tam tej stronie wody ? Proszę poczekać ! 
pójdę ją  z łapać!"

Mówiąc to, wbiegnie na kładkę i n ie­
szczęście się s tan ie!... Tak, wszystko do­
skonałe obm yślone w ten sposób. Powodze­
nie pew ne!

Tego wieczoru N ina wiele m yślała o 
M ichale. Oo on powie, dowiedziawszy się o 
śm ierci swojej dawnej narzeczonej ? Ozy bę­
dzie coś podejrzyw ał ? Czy uwierzy w mi­
mowolny p rzypadek? Kto w ie?  Może już 
zapom niał o swojej ukochanej i gotow ał się 
ożenić z inną kobietą?

Serce Niny ścisnęło s ię ; nie żal jej 
było umrzeć dla M ichała, och ! nie ! Ale czu­
łaby się bardzo szczęśliwą, gdyby on k ie­
dyś prawdy się dowiedział, gdyby mogła go 
raz jeszcze zobaczyć i znaleźć w ostatnim  

ocałunku siłę, j eby się rzucić do wody. 
zyź to prawda, że musi umierać, nie uści­

snąwszy mu ręki raz jeszcze ?
Długo tego wieczoru patrzyła w pół­

nocno-zachodnią stronę, w kierunku, gdzie 
M ichał m usiał się znajdować. Skoro wszy­
scy ludzie w zamku udali się na spoczynek, 
otworzyła okno w swoim pokoju, w ychodzą­
ce w łaśnie na tę stronę, oparła się na niem  
i u tonęła oczami w ciemnościach.

Kawałek nieba jaśn ia ł jeszcze przez 
czarną masę d rzew ; od czasu do czasu szły 
ztam tąd podmuchy, podm uchy tajemnicze, 
od których poruszały się jej włosy nad czo­
łem. Noc była cicha. W szystko zdawało się 
zam arłe pod gniazdam i. A N ina ciągle, u p a r­
cie, smutnym  wzrokiem w patryw ała się w 
północny zachód.

—  Michale! — w ołała cichutko, skła­
dając zimne rączki. Ozy nie pomyślisz t r o ­
chę o mnie dzisiejszego wieczoru, kiedy ja  
tak myślę o tobie? Czy twoja dusza nie 
wejdzie w porozumienie z moją duszą? — 
Och! — tak, czuję, że tak! — Obróciłeś się 
do mnie tak samo, jak  ja  obróciłam się do 
ciebie, a myśli moje spotykają się z twojerai 
m yślam i i gdy będę długo patrzyć w tym 
kierunku, może w końcu zobaczę ciebie, M i­
chale!... M ichale!...

Dreszcze ją  przechodziły, a oczy m ru­
gały  otw arte szeroko; pierś jej unosiła się 
niespokojnym  oddechem ; a ztam tąd, n ie­
ustannie szły tajem nicze podmuchy porusza­
jąc  włosy na czole....

— M ichale!... M ichale!...

W ołała ciągle, topiąc w przestrzeń 
swoje przym glone źrenice. U śm iechała si$ 
wzdychała, ram iona jej rw ały się, aby si 
otworzyć, a usta wysyłały pocałunki w pró 
żuię. Ozy M ichał się nie pokaże?

Och! t ak!  to pewnie jego zjawieni 
zapowiadało coraz jaśniejsze światło w od 
dali, to pewnie do niego szeptały tak drzew 
w lesie. O u był tutaj, posłyszał wołani 
swojej ukochanej i zanim ona umrze, ukazs 
się jej jakby cudem wywołany, dając je 
pocałunek miłości i przebaczenia. To bj 
on! Któżby, jeżeli nie M ichał był powod-ui 
że gwiazdy tak b ladły? Któżby rozświees 
w ten sposób w ierzchołki drzew i błękitn  
g łębię nieba?...

N iestety! to był tylko księżyc.... Nin 
zdała sobie natychm iast spraw ę — wschi 
dzący księżyc, którego N ina widzieć nie im 
g ła mając go za sobą, ale który m usiał wi 
pływać z północno wschodniej strony, rzi 
cając białe prom ienie na las uśpiony.

I młoda dziewczyna odeszła od ukn 
rozczarowana, gniewna. Nie, M ichał nie prz; 
b y ł ! — najrozpaczliwsze wołania nie d 
chodziły do niego, najdokładniej skierował 
m jś li gubiły się w przestrzeni, nie trafiaj: 
do celu.

M ichał nigdy się nie dowie, z jak ą  ro 
paczą wymawiano jego im ię tego wieczór 
po drugiej stronie kanału La, Manche.

Postanow iła więc, że napisze do nieg 
aby się z nim  pożegnać i uwiadomić go 
swojej tajem nicy. Poszle lis t do kuzyna 
Paryżu z prośbą, by mu go przesłał dopie 
po upływ ie trzech m iesięcy.

(Ciąg dfclsjy nastąpi).
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brzm ienia, m in ister spraw  wewnętrznych ks. 
Iw iatopełk-M irsk i przyjął delegatów ziem- 
stw a twerskiego, których dawniejszy m ini­
s ter Plehw e złożył z urzędu i pozwolił im 
na zwołanie ziem stwa twerskiego na styczeń 
lub luty.

Prawdziwość słów naszych, wypowie­
dzianych na początku artykułu, stwierdzają 
depesze, otrzym ane dzisiaj rano. Pierwsza z 
n ich  datow ana z Moskwy, donosi: Z okazyi 
40-lecia reform  na polu sądownictwa zebra­
ło się około 200 adwokatów, W mowach, wy­
głoszonych na tern zebraniu, podnoszono ko­
nieczność reform, niezbędnych dla zapewnie­
n ia  sądownictwu należytego funkcjonow a­
nia. Uchwalono rezolucyę, że tylko przez 
ogólno-państwowe radykalne reformy, przez 
stworzenie rep rezen tac ji narodu można za­
pewnić norm alny wym iar sprawiedliwości. 
Znany adwokat p. Przewalski podjął się w rę ­
czenia tej rezolucyj m inistrow i spraw iedli­
wości.

W Petersburgu nie obeszło się bez 
krw i rozlewu. Na wykład w Towarzystwie 
prawniezem w spraw ie reformy prasowej, 
zapowiedziany 2 b. m. w sali Teniszewa, 
zebrało się jeszcze przed rozpoczęciem od­
czytania spraw ozdania 800 osób, gdy sala 
m ogła pomieścić tylko 650 osób. Liczni stu­
denci zgromadzili się przed domem i dom a­
gali się wstępu na salę, mimo zawiadomie­
nia, że wszystkie m iejsca są zajęte oraz m i­
mo przedstaw ień ze strony prefekta po lic ji 
F u łłona  i dyrektora wspomnianej szkoły 
Ostrogskiego. Tłum  w zrastał ciągle i dosię­
gną! 1000 osób. N iektórzy żądali, aby wy­
kład odbył się w innym , obszerniejszym lo­
kalu. Gdy polieya wezwała zebranych do 
rozejścia się, odpowiedziano krzykiem, gw i­
zdaniem  i t. d. Prefekt policyi napom inał 
tłum  kilka razy, aby usłuchano wezwania, 
gdyż inaczej m usiałby uciec się do uży­
cia siły, aby położyć koniec zaburzeniom i 
przywrócić kom unikację. Poezem zawezwał 
pół szwadron a konnej żandarm eryi, który 
rozpędził zgromadzonych. W iele osób poka­
leczono. Pewnego polieyanta poturbow ano; 
odstawiono go do szpitala. Innych poważnych 
okaleczeń nie było.

Ks. Św iatopełk M irski znalazł odpo­
wiedniego towarzysza i pomocnika w pracy 
w osobie p. Kutlerą, dyrektora departam entu 
podatkowego w m inisterstw ie skarbu. Jest 
on znakomitym znawcą stosunków w łościań­
skich i ma objąć, jako towarzysz m inistra 
spraw  w ewnętrznych, kierownictwo wydziału 
ziemstw.

N a zakończenie wysoce charak terysty ­
czna, jako odzwierciedlenie danej chwili, de­
pesza z H elsingforsu : Dziennik urzędowy do­
nosi : Generał gubernator zawiadomił senat, 
że car zarządził, aby wydalonym  z F inlan- 
dyi osobom, które w ybrane zostały posłami 
do sejmu, lub naczelnikom szlacheckich ro­
dzin, którzy należą do sejmu, pozwolono aż 
do końca sejmu pozostać w F in landy i i brać 
udział w jego obradach. Car bowiem uznał, 
że ndział w obradach sejmu je s t w edług 
ustaw y sejmowej nietylko prawem, lecz tak­
że obowiązkiem.

WOJNA
ro ssy j sk o  - j  a p o ń sk a

Telegram  gen "Kuropatkina z dnia 2
b. m. donosi: Dziś w nocy dwie kom panie 
strzelców ochotników z centrum  naszej ar­
mii pod kom endą kapitana Mańkowskiego 
przedsięwzięły rokognoskowanie stanowisk 
nieprzyjaciela, odparły jego straźo przednie 
i obsadziły szańce. Przy dalszym marszu, 
prażeni ogniem nieprzyjaciela, który o trzy­
mał znaczne posiłki, m u s i e l i  s i ę c o f n ą ć. 
W ogniu tym kapitan M ańkowski, który 
otrzymał niedawno order św. Jerzego IV. 
klasy, poległ, wielu żołnierzy zostało ran io ­
nych. O wydarzeniach w dniu dzisiejszym 
nie otrzymałem żadnych sprawozdań.

Tegoż dnia telegrafow ał genera ł Sacha- 
row : W nocy na 1 grudnia oddział naszych 
strzelców ochotników pod komendą poru­
cznika W adiewskiego zaatakował jeden  z 
szańców obronnych japońskich  koło Tungou, 
przyczem złożona z 30 ludzi straż japońska 
zginęła pod bagnetam i. W dalszym pocho­
dzie natrafili strzelcy na liczne przeszkody. 
Usunęli je, ale dostali się na teren  podm i­
nowany, M ina wybuchła, ale nie w yrządziła 
wielkiej szkody. Dwadzieścia strzelców w tar­
gnęło na szaniec nieprzyjacielski i położyło 
tain trupem  kilkunastu Japończyków. N a ­
s t ę p n i e  s t r z e l c y  c o f n ę l i  s i ę ,  u ni ósł- 
szy z sobą 5 zabitych i 14 ranionych. Za­
brali również pew ną liczbę karabinów japoń­
skich. Noc z 1 na 2 grudnia m inęła spo­
kojnie.

Eossyjska arm ia oblężnicza pod Muk- 
denem rozpoczęła w sobotę w południe o- 
strzeliw ać siln ie okolicę kolei żelaznej koło 
S u s z i a t u n .  Bombardowanie trw ało  całe 
popołudnie.

E o s s y j s k i  k o n t r t o r p e d o w i e c  
„ W rosite iny“ ukończył już napraw ę i o godz. 
3 po południu odjechał z Brestu dla połą­
czenia się z eskadrą uzupełniającą floty bał­
tyckiej.

Eząd h i s z p a ń s k i  oświadczył, że n ie­
prawdziwą je s t wiadomość, iż Japończycy 
wnieśli reklainacyę z powodu zatrzym ania 
się floty bałtyckiej w Yigo.

KB 0 1 I I A
Lw ów , 5 grudnia.

— Kalendarz. Wtorek (6) Mikołaja. — 
Jarogniewa. —  Amfyłokia ep.

Wschód słońca o godzinie 7'43 rano, za- 
iihód o godzinie 3 59.

— Najd. Arcyksiążę Ferdynand 
Karol przybył dnia 2 b. m. do Meranu i za­
mieszkał w zamku Rottenstera, gdzie spędzi zimę.

— Radca Dworu dr. Jan Prini, szef 
departamentu spraw personalnych w Minister­

stwie kolei państwowych przeszedł po 36 lata,eh 
służby w stan trwałego spoczynku.

— Wiadomości kościelne. Arehi-
dyecozya lwowska ob. łać. Prezentę na opróżnio­
ne probostwo w Gurahuinorze otrzymał ks. Ka­
rol Morosiewie/,, booperator w Eadowcacb.

Zamianowany asesorem i sekretarzem cen­
tralnej komisyi instytutu ubogich ks. An­
toni Baczyński, notaryusz konsystorza metropo­
litalnego.

Przenii siony ks. Błażej Szydłowski, jako 
d'iigi systemizowany kooperator w Grzymałowie 
do Sorok ad Bnezacz, w charakterze ekspozyta.

— Z c. k. kolei państwowych.
P. Minister kolei żelaznych zamianował starszego 
komisarza maszyn Kazimierza Sawiezewskiego w 
Stryju, zastępcą naczelnika tamtejszych warsta- 
tów, a inspektora Ludwika Eapaporta z nadzoru 
budowy kolei Nowy Targ-Suchahora, kierowni­
kiem takiegoż urzędu dla linii Rossbaeh - Adorf, 
nakoniec przeniósł adjnnkt* Jana Borysa z dy- 
rekoyi krakowskiej do okręgu kierownictwa rucha 
w Czernioweach.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęty zo­
stał Ludwik Ptaś jako wolontaryusz dla urzędu 
stacyjnego w Zagórzu.

— Posiedzenie komitetu „Domu pracy“ 
w sprawie urządzenia wenty przedświątecznej 
odbędzie się jutro, we wtorek, o godzinie 4 po 
południu w pałacu Namiestnikowskim.

— Z Uniwersytetu. P. Aleksander 
Ginsberg, rodem ze Skałata, otrzymał na Uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora praw.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie, W poniedziałek, dnia 5 b. m. o 
godzinie pół do 8 wieczorem w Zakładzie fi­
zycznym Uniwersytetu, ul. Długosza 8, prof. 
dr. Smolucliowski: „Promienie widzialne i nie­
w idzialn i (z doświadczeniami).

We wtorek, dnia 5 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali XIV. Uniwersytetu, ul. św. 
Mikołaja 4 II. p. prof. dr. W Brachnalski: 
„Ideał człowieka w pismach Mikołaja Reja“.

Prof. dr. J. Raczyński: „Dziecko, jego 
rozwój cielesny i umysłowy11. Sala XIV. Uni­
wersytetu, ulica św. Mikołaja i ,  II piętro. Począ­
tek pół do 8.

— Z Towarz. politechnicznego.
Zgromadzenie tygodniowe odbędzie się we środę, 
dnia 7 b. m., o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa. Na porządku dziennym: 1. Wy­
kład p. Adama Teodorowicza, dyrektora gazowni 
miejskiej „O postępach w przemyśle gazowym" 
(gaz wodny) 2. Komunikat p. Józefa Gruszkie­
wicza „O fabrykacji gazu świetlnego z odpad­
ków naftowych".

— D o  o b c h o d ó w  bu czci Niepokala­
nej dorzuciły także swą cząstkę uczenice zakładu 
wychowawczego p. Niedziałkowskiej, a uczyniły 
to w sposób godny zarówno młodocianych ser­
duszek, lgnących instynktownie ku wszystkiemu, 
co piękne i dobre, — jak godny też tradyeyj 
zakładu, który ćwierówiekową przeszło pracą swą 
na polu wychowawezem tyle zaskarbił sobie za­
sług.

Wstępem wieczoru był naprawdę piękny 
niewymuszoną swą szczerą poezyą obrazek dra­
matyczny p. Śternalówny „Obrona Częstochowy", 
wdzięcznie odegrany przez elewki. Potem nastą­
pił doskonale opracowany odczyt jednej z panie­
nek z najwyższego kursu o czci Maryi, dalej

chóralny „Prelude Chopina11, pełna zapału de­
klamacja, wybornie cieniowana hr. W. Zamoj­
skiej „Pieśń borów litewskich11, wreszcie roz­
rzewniająca zbiorowa deklamacja „Hołd Królo­
wej niebios", w którym także najmłodsze brały 
udział i „Hymnie do Bogarodzicy11.

Obecny na obchodzie Najprzew. ks. Arcy­
biskup Teodorowicz z wielkiem, a zasłużonem 
uznaniem wyraził się o wykonawczyniach pro­
gramu i kierownictwie zakładu, a biorąc ztąd 
asumpt do głębokich uwag o kulcie Maryi u 
naszych ognisk domowych, ndzielil zebranym 
błogosławieństwa.

Rodzice i zaproszeni goście unieśli z tego 
wieczoru szereg miłych wrażeń, które na długo 
pozostaną im w pamięci. Odświeżyły się ich serca 
miodem tchnieniem uczuć religijnych i narodo­
wych i tak umiejętnie rozbudzonej inteligencji....

— Poranek Mickiewiczowski, n-
rządzony w dniu wczorajszym w znakomitym 
Zakładzie wychowawezo-naukowym p. Maryi Za­
górskiej, wykazał ponownie wszystkie wybitne 
zalety instytucji, kierowanej doświadczoną i u- 
miejętną ręką osoby, która zrósłszy się z na- 
szem społeczeństwem, tak trafnie odczuwa wszy­
stkie jego potrzeby i pragnienia.

Już w „Kronice budowy pomnika Mickie­
wicza" musieliśmy poświęcić p. Zagórskiej spe­
cjalną zaszczytną wzmiankę, jako tej, która w 
ciągu lat pięciu gorliwie popierała słowem i 
czynem zabiegi komitetu. Dzisiaj otrzymujemy 
nowy dowód jej poczucia obywatelskiego: dotąd 
k o m i t e t  n i e  o g ł o s i ł  j e s z c z e  s k ł a ­
d e k  n a  b a l u s t r a d ę  o z d o b n ą ,  którą o- 
toczymy pomnik Mickiewicza, a p. Z a g ó r s k a  
j u ż  r o p o e z ę ł a  i c h  s z e r e g ,  p r z e s y ł a ­
j ą c  n a  t e n  c e l ,  na listę wiceprezesa Kre- 
chowieckiego, k w o t ę  66 k o r o n .  Jest to do­
chód z poranku Mickiewiczowskiego. Nie pobie­
rano wprawdzie od zaproszonych gości żadnego 
wstępu, oni jednak wiedzieli dobrze, iż najlepiej 
wyrażą wdzięczność pani Zagórskiej za wszelkie 
trudy, skład ej ąc drobne datki... dla Mickie­
wicza.

Poranek — jak zwykłe w tym Zakła­
dzie — wypadł ku zupełnemu zadowoleniu słu­
chaczów, wykonawców i tej, której oko na wszy - 
stkiem tu spoczywa. Nastrój panował w sali 
bardzo podniosły ; wszak już ślicznie malowane 
przez uczenice Zakładu programy obwieszczały 
zgromadzonym, że przemówią do ich serc i uczuć 
słowa Mickiewicza, Romanowskiego i Bełzy; 
muzyka Chopina, Moniuszki, Niewiadomskiego, 
Noskowskiego, Kratzera i innych. Poranek za­
kończyły pieśni polskie. Że oklasków gorących 
nie brakło — dodawać nie potrzebujemy. Opu­
szczając Zakład, dziękowali wszyscy pani Za­
górskiej gorąco, za te skarby, które tak umie­
jętnie wszczepia w serca i umysły młodocia­
nych swych wychowanek.

— Sw. Mikołaj nawiedzi już dzisiaj 
wieczorem zacisza naszych ognisk domowych, a 
gdzie najwięcej drobiazgu, tam nasampierw po­
spieszy, uginając się pod brzemieniem swych 
darów. Pierniczki, orzeszki, daktyle i inne ła ­
kocie wciśnie pod poduszkę, zabawki ustawi obok, 
ale niezapomni też o pięknie złoconym instru­
mencie, o którym ojcowie nasi twierdzili, że 
edukować nim „dziateezki Duch święty radzi". 
Ale rózeczka straciła swą pedagogiczną donio­
słość, a nikt lepiej o tern nie wie, jak państwo 
Milusińscy. Nie popsuje też im ona uciechy na

Cisty paryskie.
(Pochód 30.000, czyli manifestacja siły w po­
koju. —  Wadliwość systemu „pomocy wzaje­
mnej" i „pomocy publicznej". — Zamiast ja ł­
mużny — pożyczka. — Raj dla więźniów i pie­
kło dla więźniów. — Sensacyjna powieść na tle 
społeeznem. — Angielska operetka we francuskim 
Musie,-hall. — Zamiast Cake-walk — Rag-ti- 
me. —  Nowość na scenie teatru Vandeville. —- 
Współpracownictwo autora, aktorki i — kra­
wca. — W jakich strojach ma być przedstawio­

na sztuka Dumasa: Demi-Monde?)

Paryż m iał swoje widowisko w w iel­
kim sty lu : 30.000 ludzi defilowało głównemi 
ulicam i w im ponującym  pochodzie, który był 
m anifestaeyą zarazem spokoju i siły. I  o dzi­
wo i Odbywało się to zupełnie bez nadzoru 
policyi, gdyż straż m unicypalna wyruszyła 
tylko dla oddania honorów, dem onstrantom . 
Ale bo też w tych 30.000 głów nie tliła  
ani jed n a  myśl rewolucyjna, w tych 30.000 
serc nie było uczucia zazdrości ani n ien a ­
wiści, kierow ała nimi tylko szlachetna myśl 
solidarności ludzkiej i ufność w skuteczność 
podniosłej zasady: jeden  za wszystkich, wszy­
scy za jednego. Byli to, krótko mówiąc, ze 
w szystkich stron F rancy i przybyli członko­
wie Towarzystwa asekuracyjnego: „la Fede- 
ra tion  nationale de la m utualite franęaise", 
czyli, jak je  krótko zowią: la M utualite. Z o- 
kazyi kongresu, odbył się cały szereg u ro ­
czystości, a głównym  punktem  program u był 
w łaśnie wspom niany pochód; prócz im po­
nującej liczby uczestników i uroczystej po­
wagi pochodu, podziwienie budził jeszcze
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w spaniały sz tandar; je s t to dzieło arty sty ­
czne, w ykonane haftem  wedle wzoru dostar­
czonego przez znanego m alarza Riom, zwy­
cięzcy na um yślnie w tym  celu rozpisanym 
konkursie. ITaft przedstaw ia z jednej strony 
usymbolizowauie wzajemnej pomocy, z d ru ­
giej zaś herb m iasta N antes —■ głównej siej 
dziby Towarzystwa, ponad ulem i rojem 
pszczół.

Zasada tego stowarzyszenia —■ opiera­
jąca się na  oszczędności i m iłosierdziu — 
daje się urzeczywistnić w najrozm aitszych 
formach, obejm ujących przeważną ilość wy­
padków, które mogą zburzyć w arunki eko­
nomiczne życia indyw idualnego. Choroba, 
starość, katastrofy  żywiołowe, jak ogień, bu­
rza i wylewy, bezrobocie nareszcie, wchodzą 
w zakres tej asekuracji fam ilijnej, słusznie 
nazwanej wzajem ną pomocą, Mimo wkładek 
m inim alnych, które najskrom niejszy nawet 
zarobnik uiszczać m o że , w ypłaty w razie 
wypadku są znaczne, umożliwia to bowiem 
ogrom na ilość członków. Ozy jednak  w isto­
cie tak zrozum iana wzajem na pomoc je s t 
już skutecznym środkiem  na wszystkie n ie ­
szczęścia społeczne — jak  to tw ierdzą za­
paleni zwolennicy Federacyi ? Czy nie ma 
wypadków — poza fizycznymi —■ które mo­
gą najuczciwszego człowieka wprowadzić w 
rozpaczliwe położenie, a które nie dadzą się 
podciągnąć pod żadną z rubryk Federacyi?  
Przedewszystkiem  daje ona tylko „swoim" — 
symbol mrówki pracowitej i oszczędnej, o 
której jednak  już Lafontaine pow iedzia ł: 
E lle n'est pas preteuse, ccst hien son moindre 
defaut — daje się zastosować i do tego sto­
warzyszenia. Jest zaś zawsze ogrom na ilość 
ludzi, którzy w kładek płacić nie mogą, a 
jednak pomocy potrzebują i są jej godni. 
Istnieje też i w Paryżu organizacya „porno 
cy publicznej", lecz jest ona w wysokim 
stopniu wadliwa. Datki jej noszą przede-

, grudnia 1904.

wszystkiem zbyt w yraźny charakter ja łm u ­
żny i wszędzie, gdzie jej udzielają — w szpi­
talach, w biurach, jak i w opinii publicznej 
łączy się z n ią  pewien brak poważania dla 
przyjmującego.'- Potrzebujący, czuje się tym 
sposobem poniżonym i dlatego często po­
w strzym uje się od żądania pomocy. Tym spo­
sobem najgodniejsi często narażeni Si a a  
zgubę. Oi zaś, którzy przyjm ują pomoc, tra ­
cą zazwyczaj poczucie godności osobistej, 
przyzwyczajają się pożyczać, bez myśli i za­
m iaru oddania, sta ją  się pasorzytami —  ze 
szkodą ogółu społeczeństw a —  pasorzyci bo­
wiem zarówno w zoologii, jak  w dziedzinie 
społecznej są istotam i niższego rzędu. _ D la­
tego to z okazyi uroczystości federacyjnych 
pow stała w grupie ludzi, dbałych o dobro 
społeczne, myśl uzupełnienia dwóch is tn ie ­
jących in s ty tu c y i: wzajemnej pomocy i po­
mocy publicznej, in s ty tu c ją  trzecią, której 
celem byłoby udzielanie tak zwanych „po­
życzek honorow ych". Zaczątki jej istn ieją 
już przy niektórych U niw ersytetach i w sto ­
warzyszeniach akadem ickich. Zasada ich — 
udzielania pożyczki zwrotnej w lepszych 
czasach — naw et niepłacącem u wkładek — 
m iałaby być rozciągniętą na wszelkie inne 
wypadki chwilowej potrzeby — jak n. p 
śm ierć lub narodziny w rodzinie, m ałżeń 
stwo, nieprzew idziana stra ta , choroba, stu- 
dya, ugruntow anie in teresu  i t. p. Ten ro ­
dzaj pomocy nie obniża charakteru, a raczej 
podnosi energię indyw idualną. Gdyby z ini- 
cyatywy państwowej, czy prywatnej powstały 
takie Kasy pożyczkowe o przeznaczeniu 
nieograaiczonem  i gdyby one doszły do tej 
potęgi, jak ą  dziś posiada Federacya narodo­
wa, wówczas państwo i „pomoc publiczna" 
( Assistance pub ligw ) dawałyby już tylko 
tyra, którzy nie m ają możności oddania, t. j. 
starcom  i kalekom.

Myśl tg, k tórą proponuje głów nie le ­

karz paryski Toulouse, uzupełnia jeszcze bar­
dzo trafnie, znany publicysta Lucyan Desca- 
ves, podnosząc, iż prócz pomocy m ateryal- 
nej potrzebną jest jeszcze w wielu w ypad­
kach pomoc moralna. Ma on głów nie na 
myśli m łodocianych więźniów, którzy po od­
siedzeniu kary w domu poprawy, m ają roz­
począć nowe życie. Przy tej sposobności p ra ­
gnę zwrócić uwagę na rzecz, trudną do u- 
w ierzenia dla tych, którzy Paryż uważać 
zwykli za ognisko kulturalnego i społeczne­
go postępu w każdym kierunku.

W rzeczywistości zaś, jak  w tein mie­
ście milionowem największy zbytek sąsiadu­
je  z najw iększą nędzą, tak też ostatni wy­
raz postępu znajduje swoje „pendant" w śre­
dniowiecznych niemal, wstecznych urządze­
niach. Posiada Paryż nowe więzienie w F res- 
nes, urządzone nietylko na zasadach hygie- 
niczuych, lecz nadto z całym komfortem 
nowoczesnym a nawet z uwzględnieniem  
estetyki, W ięzienie to — przy bardzo ludz- 
kiem, z uśw iadom ienia społecznego płyną- 
cem obchodzeniu się z więźniami, musi u- 
chodzić za istne Eldorado w oczach nędza­
rzy ginących z głodu i zimna. Lecz istnieje 
z drugiej strony w Paryżu dom poprawy dla 
więźniów m łodocianych t. zw. Petite-Roąuetbe, 
który zdaje się być szyderstwem  w obec 
wszelkich postępów wiedzy sanitarnej, peda­
gogii i psychologii. Młody więzień — czę­
sto jeszcze dziecko — który w drew nianym  
wózku, tak zwanym „panier a salade" d o ­
stanie się do tego domu poprawy, musi mreć 
w istocie w duszy swej znacznie więcej cno­
ty niż występku, ażeby mógł oprzeć się k il­
kumiesięcznemu pobytowi i wyjść z Petite- 
Roąuette nie jako zbrodniarz skończony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Puk.
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widok innych darów, które już nie symbolem 
staną przed roziskrzonemi oczętami, jeno jako 
słodka rzeczywistość dostaną się do buzi, lub do 
zbioru zabawek. Czekają więc niecierpliwie przy­
bycia tego świętego, szczerzą uszka i wzrok wy­
tężają, a serduszko drży im jeszcze, i we śnie — 
to serduszko, godne naprawdę nagrody za swą 
naiwną wiarę.,..

— W To w. lekarzy galicyjskich
złożyli na fundusz zapomogowy dla wdów i sie­
rót dr. Włodzimierz Kobryński ze Lwowa i dr. 
Izydor Silberstein z Kołomyi kwotę 300 K., któro 
otrzymali od spadkobiercy jako honoraryuia za 
leczenie ś. p. dr. Władysława Głaczyńskiego w 
Kołomyi.

— „Koło panien" krząta się znowu 
koło urządzenia tradycyjnego podwieczorku na 
gwiazdkę dla najbiedniejszych dzieci. Możemy 
się spodziewać, jak eo roku, dobrej zabawy bo 
„Koło panien" pod tym względem trzyma się 
ściśle tradyeyi, która w tym roku uległa zmia­
nie tylko o tyle, że podwieczorek odbędzie się 
nie dnia 8, jak zwykle, lecz dnia 11 b. m. w 
salach Kasyna miejskiego.

Bilety można nabywać od dnia dzisiejsze­
go w księgarni Polskiej u p. B. Połonieckiego, 
ul. Akademicka 2, po cenie 1 K. 20 h. Program 
podwieczoiku ogłoszą afisze.

— W Towarzystwie łiygienicznem
omawiano w sobotę wieczorem sprawę zaprowadze­
nia we Lwowie łaźni ludowych Po dłuższej na 
ten temat dyskusyi, uchwalono ostatecznie przed­
stawić Radzie miejskiej wniosek o założenie we 
Lwowie budynku kąpielowego.

— Z  Kasyna miejskiego. W sobotę, 
dnia 10 b. m., o godzinie 7 wieczorem przed­
stawienie amatorskie. Bilety od środy.

—  Nadzwyczajne walno /gromadzenie 
Towarzystwa szpitalika dla dzieci im. ś«r. Zofii, 
zapowiedziane na wczoraj po południu w sali 
ratuszowej, odroczono do następnej niedzieli z 
powodu braku kompletu.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
korporacji krawców, krawczyń i kuśnierzy, w 
sprawie upadku krawiectwa i niezawodowej kon- 
kurencyi, wykonywanej przez handlarzy sukna 
we Lwowie, odbędzie się dnia 11 grudnia b. r. 
w sali „Gwiazdy".

— Rozprawa karna przeciw likowi 
Kiczale o zbrodnię morderstwa, zakończyła się 
w sobotę po południu. Ponieważ wezwani do 
rozprawy lekarze - psychiatrzy wydali orzeczenie, 
że Kiczała cierpi na epilepsje a zbrodnię popeł­
nił w chwili zamroczenia umysłowego, trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
wydał wyrok, uwalniający go od winy i kary.

Prokurator państwa zgłosił zażalenie nie­
ważności.

A  Groźny pożar. W soboię po go­
dzinie 11 w nocy wybuchł groźny pożar w 
trzypiętrowym magazynie zbożowym młynów fir­
my „Thoma" przy ul. Janowskiej. Ofiarą pło­
mieni padł cały niemal budynek wraz z około 
3000 korców zboża. Szkoda wynosi przeszło
100.000 koron. Zboże było ubezpieczone w To­
warzystwie ubezpieczeń „Dunaj“, budynek zaś 
w krakowskiem Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń.

Jak przypuszczają, ogień mógł powstać 
skutkiem tego, że panewka przy transm isji nie 
była dobrze nasmarowana oliwą i przez tarcie 
powstały iskry, które padły na worki ze zbożem, 
powodując pożar.

W akeyi ratunkowej wzięło niezwykle 
czynny udział pogotowie 11 pułku artyleryi kor- 
puśnej, któremu zawdzięczyć należy, że ogień 
nie roszerzył się na sąsiedni czteropiętrowy 
młyn i jednopiętrową piekarnię. Powszechne na­
tomiast było narzekanie na zbyt nieudolną 
akcyę ratunkową miejskiej straży pożarnej.

A  Zaczadzenie. W nocy z soboty na 
niedzielę z powodu zawezesnego zasunięcia pie­
ca, ulegli zaczadzeniu dozorca realności przy u- 
licy Teatyńskiej 1. 17 Ignacy Popowicz, jego 
żona i 6-letni syn. Wezwane pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego udzieliło im pierwszej po­
mocy.

A Nagła Śmierć. Na dziedzińcu real­
ności przy ulicy Kleparowskiej 1. 4 zmarła 
wczoraj po południu nagle 65-letnia żebraczka 
Katarzyna Konefa. Zwłoki odstawił komisaryat 
II. dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są­
dowej, celem przeprowadzenia obdukcyi sądowo- 
lekarskiej.

A  Ściganego przez żandarmeryę w Za- 
łoścach za zbrodnię gwałtu publicznego nieja­
kiego Eustachego Brewnę, przytrzymano wczoraj 
we Lwowie i osadzono na razie w aresztach po­
licyjnych.

—  Zmarli W ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Fryderyk Rylski, sekretarz sądu krajowego, 
w 58 roku życia; — Stanisław Zawadzki, em. 
sekretarz Namiestnictwa, w 72 roku życia.

W Myślenicach, Ignacy Ostrzeszewicz, b. 
właściciel dóbr ziemskich, w 77 roku życia.

W Warszawie, Helena z Osińskich Sza- 
włowska, współpracowniczka D ziennika dla 
wszystkich, w 69 roku życia.

— Neu-Markt in Galizien. Mini­
sterstwo kolei żelaznych zarządziło, że staoya 
kolei Chabówka-Zakopane, która dotąd nosiła 
nazwę dwujęzyczną: „Nowy T a rg — Neu Markt 
j. G.“ ma się odtąd nazywać tylko „Nowy Targ“.

— Z Krakowa donoszą n am : Prezy- 
dyum Rady miejskiej wręczyło p. Konstantemu 
Wołodkowiezowi adres z gorącem podziękowa­
niem za hojne przyczynienie się do funduszu 
Dnrnu akademickiego dla ubogiej młodzieży uni­
wersyteckiej, oraz za ofiarowanie miastu pomni­
ków Bojana i Fredry.

Wczoraj w południe ks. kanonik Krupiń­
ski dokonał poświęcenia dwóch nowych domów 
Towarzystwa budowy tanich, mieszkań dla ro­
botników katolickich. Dotychczas wzniesiono o- 
gółem na Modrz,ejówce 7 parterowych domów, 
obliczonych na 76 rodzin. Pokój z kuchnią ko­
sztuje miesięcznie 12—-14 koron. Wszystkie 
mieszkania są zajęte.

Komitet Muzeum narodowego odbył w 
piątek wieczorem posiedzenie pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta p. Chylińskiego i uchwa­
lił budżet na r. 1905 dla Muzeum narodowego, 
Muzeum Czapskich i Domu Matejki.

W Krakowie zawiązało się polskie Towa­
rzystwo balneologiczne, które będzie miało na 
celu prowadzić akcyę, zmierzającą do rozwoju i 
rozkwitu zdrojowuictwa polskiego. Do Towarzy­
stwa należeć mogą zarówno lekarze, jak geolo­
gowie, chemicy, inżynierowie, właściciele i za­
rządcy zakładów leczniczych. Statuty nowego 
Towarzystwa zostały już zatwierdzone przez Na­
miestnictwo. Do tymczasowego komitetu organi­
zacyjnego należą : dr. Maksymilian Cercha, prof. 
dr. Ludomił Korczyński, dr. Stanisław Benedykt 
Kwiatkowski, dr. Jan Regiec, dr. Zygmunt Wą­
sowicz.

Olbrzymi okaz rekina, złowionego przy 
wybrzeżach Anglii, wystawiono w tych dniach 
na widok publiczny w hali rybnej przy Małym 
Rynku. Kiosk, w którym pomieszczono rekina, 
jest formalnie oblężony przez młodzież szkolną, 
żądną niezwykłego widowiska.

Automobile zamiast dotychczasowych omni­
busów konnych — kursować będą od 15 gru­
dnia b. r. między Krakowem a Wieliczką.

Nowość tę wprowadza nietylfco na tym 
trakcie, ale i w innych miastach galicyjskich 
prywatne konsorcjum belgijskie.

— Komitet krakowskiego Tow. rolni­
czego uchwalił, ze względu na tegoroczny brak 
paszy, zwrócić się do władz z żądaniem utrzy­
mania zakazu wywozu otręb.

— Zgon ambasadora Kapnista. 
Dla bliższego otoczenia lir. Kapnista od dłuższe­
go czasu nie było tajemnicą groźny stan jego 
zdrowia. Był on chory — nie na raka, jak 
pierwotnie mylnie doniesiono, łocz na zwapnie­
nie aorty. Skutkiem bolesnych ciosów rodzin­
nych stan jego pogorszył się w ostatnich cza­
sach. W ciągu dwóch miesięcy utracił dwóch 
braci i szwagrowę, a matka żony jego od kilku 
tygodni walczy ze śmiercią. Skutkiem tych przejść 
w chorobie hr. Kapnista nastąpiło nogle tak. 
silne pogorszenie, że ratunek był niemożliwy.

Zwłoki ś. p. hr, Kapnista przeniesiono 
wczoraj dr. cerkwi przy ambasadzie rossyjskiej. 
W dalszym ciągu nadchodzą liczne kondoleneye, 
także od członków Domu cesarskiego i ciała dy­
plomatycznego.

Agendy ambasady rossyjskiej w Wiedniu 
objął tymczasowo radca Teodor baron Budberg.

— N a g ły  z g o n . Z Wiednia telegrafują: 
Poseł Schiicker wygłosił wczoraj mowę na ze­
braniu, protestującem przeciw noweli szkolnej, 
uchwalonej przez Sejm dolno-austryaeki. W chwili, 
gdy wychodził z budynku, w którym odbyło się 
zebranie, dostał ataku apopleksyi i skonał na 
miejscu.

Dr. Zdenko Schiicker był adwokatem w 
C liebie. W parlamencie zasiadał jako przedsta­
wiciel kuryi miejskiej rn ia3 t Zatcu, Pos telbergu, 
Bninu, Biliua i t, d Należał do niemieckiej 
partyi ludowej.

— D em onstracje Z Pragi dmoszą: 
W sobotę o godzinie 6 wieczorem studenci czescy 
usiłowali demonstrować ponownie przed „Domem 
niemieckim", ale policja ich rozproszyła.

Wczoraj przed południem znów odbył się 
bumel niemieckich studentów na Przekopach. Ze 
względu na wzrastanie tłumu, wstrzymano ruch 
uliczny. Czesi starali się wyprzeć studentów nie­
mieckich z chodnika na gościniec. Policja pró­
bowała temu przeszkodzić i przyszło do starcia, 
podczas którego jednego urzędnika polioyi ude­
rzono pięścią w plecy, a drugiego laską w gło­
wę. Następnie tłum usiłował dostać się na ulicę 
Krakowską przed budyn-k Czytelni niemieckiej, 
czemu jednak polieya przeszkodziła.

— Katastrofa kolejowa. Z Aradu 
donoszą: Na stacyi. kolejowej Soborsin zderzył 
się onegdaj wskutek mylnego ustawienia zwro­
tnicy pociąg pospieszny z ciężarowym. Pięć wa­
gonów zostało zdruzgotanych. Z ludzi nikt nie 
poniósł szwanku.

— Ks. Fryderyk Hohenzollern.
W piątek po południu zmarł w Monachium ks. 
Fryderyk Hohenzollern, pruski generał kawaleryi, 
urodzony dnia 25 czerwca 1843 w Iuzigkofen 
koło Sigmaringen. Zmarły, ożeniony z Luizą ks. 
Thurn-Ti;xis, pozostawił dwóch braci: ks. Leo­
polda Hohenzollerna i króla Karola rumuńskiego, 
oraz siostrę księżnę. Maryę, małżonkę Filipa hr. 
Flandryi.

Matką zmarłego księcia była ks. Józefina 
Badeńska, córka w. ks. Stefanii Beauharnais, 
adoptowanej córki Napoleona I. Brat księcia, 
kandydując o tron hiszpański, stał się skutkiem 
tych aspiracyj bezpośrednim sprawcą wojny fran­

cusko-pruskiej. W wojnie tej brał ks. Fryderyk 
udział jako szef szwadronu w 1 gwardyjskim 
pułku dragonów.

Ks. Fryderyk przebywał od dłuższego czasu 
w Monachium, gdzie cieszył się wielką popu­
larnością. Gdy książę przeniósł się do stolicy 
Bawaryi, przypisywano fakt ten poróżnieniu się 
jego z dworem berlińskim.

Kronika zagraniczna.

* C e s a r z a  W i l h e l m a  spodziewają 
się, jak Times twierdzi, około połowy lutego 
w Abbazyi. Cesarz ma zamieszkać w wilii 
„Amelia".

* R e w i z y  a kodeksu Napoleona. Z P a­
ryża donoszą, że francuski minister sprawiedli­
wości powołał komisję, która ma zbadać o ile 
na podstawie obecnych jurystycznych wyników i 
doświadczeń należałoby wprowadzić zmianę w 
cywilnym kodeksie Napoleona. Do komisji tej 
należą również'i znani pisarze Marcel Prevost i 
Paweł Hervieux.

* W M o n a c h i u m  rozpoczęła się wczo­
raj międzynarodowa konferenoya dla rozkładów 
jazdy na kolejach.

* S p r a w a H a r r i s a .  W telegramach 
z Tangeru od kilku dni rozbrzmiewa to nazwi­
sko, nie zawadzi więc dla wyjaśnienia podać 
początki sprawy, która taki zyskała rozgłos, 
Rzecz miała się następująco:

P. H arrisa, korespondenta T im e sa , 
chciało porwać pewne plemię górskie i w tym 
celu naszło jego dom w nocy. Straży jednakże 
udało się zapobiedz porwaniu w ten sposób, że 
wmówiła w napastników, iż Harrisa niema w 
domu Napastnicy zabrawszy straży broń i odzież, 
oddalili się. Angielski konsul w tej sprawie 
wniósł przedstawienie do rządu marokańskiego.

* M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s M a -  
r y a ń s k i  w Rzymie wczoraj przed południem 
w obecności wielu dygnitarzy kościelnych zam­
knięto. Mowę piżegndną wygłosił ks. kardy ­
nał Vives.

* Ta n o r . e d i  O a n o n  i co został wybra- 
ny prezydentem senatu włoskiego, w miejsce 
Saraeca. Ten wybór jest poniekąd niespodzianką 
gdyż spodziewano się ogólnie, że miejsce Sa- 
racca zajmie albo Yisconti-Yenosta, albo hr. 
Nigra. Tancredi Canonico nie był nigdy posłem 
ani ministrem, nie mieszał się do polityki, i 
nic brał w niej żadnego prawie udziału. Uro­
dzony w Turynie 1828 r., objął tam w 1876 r. 
katedrę jako docent, późnb-j zaś jako rzeczywi­
sty profesor prawa karnego, poczem przeszedł 
do służby sądowej. W roku 1901 dobił się już 
stanowiska pierwszego prezydenta trybunału ka­
sacyjnego we Florencji. Po skończeniu 75 lat 
życia przeszedł w stan spoczynku, Tancredi Ca­
nonico jest znanym i wielostronnym pisarzem. 
Z licznych dzieł jego najwięcej zdobyło sobie 
rozgłosu: „Zbrodnia a wolność woli" dalej, 
„Wędrówka po więzieniach Europy", wyczerpu­
jąca krytyka dzieła Renana „Życie Chrystusa", 
tłumaczenie Tomasza a Kerupig i t. p. W roku 
1881 został mianowany senatorem —  i tern sa­
mem wszedł do parlamentu Piastując w latach 
1902 —1901 godność wiceprezydenta senatu, od­
znaczył się głównie na polu jurydycznem. Wy­
bór swój zawdzięcza obecnie Tancredi Canonico 
jedynie liberałom, dzięki taktownemu, bezstron­
nemu stanowisku, które zajął jako prezydent 
trybunału kasacyjnego w znanej i głośnej spra­
wie o obejście ustaw przez ministra Pelloux w
1900 r.

* L a  Y e l e t a .  Co to takiego? Najnow­
szy taniec angielski— pomimo nieangielskiej na­
zwy La Yeleta miesza rozlewną rytmikę wal­
ca z brzękiem kastaniet. Niemcy i Hiszpa­
nia podały sobie ręce — i urodził się nowy ta- 
niec w Anglii. Po bostonie, — cako waik, po 
eake-walku la Yeleta! Spragnieni nowych 
w rażeń  tancerze —• znajdą podobno w tej no­
walii zupełny powód do zadowolenia. A i wi­
dzowie żyskają, gdyż oake -walk bądź co bądź zbyt 
groteskowy — o łagodniejsze wyrażenie trudno — 
ustąpi nakomec miejsca tańcowi, który nietylko 
nie jest zaprzeczeniem pięknych form ruchu, 
lecz owszem stanowczo ich się domaga. Jest 
tedy La Yeleta zwycięstwem estetyki nad po­
twornością i. dlatego powitać ją  należy sympa­
tycznie.

T E  R A K O J A .

(Impressye i niedyskrecje teatralne).

Na scenie cudowne staro-japońskie kake- 
mono drga życiem prawdziwem, postacie o hie­
ratycznych konturach poruszają się i odtwarzają 
sceny pełne grozy i najwyższego tragicznego 
napięcia... w widowni pustka przerażająca!

O tej godzinie Lwówj jada obiad, któżby 
tam szedł na jakieś tam japońskie liistorye i 
tak dość już gazety nudzą ciągle od miesięcy tą 
Jap o n ią ! Tak sądzi niejeden i w teatrze. Są 
mamy, które grzeczne dzieci przywiodły na. u- 
cieszną sztukę japońską, a widząc co się na scenie 
dzieje, struchlały i niezadowolone pozabierały 
swe pociechy do domu.

Najwięcej się podobały czołobitne w do- 
słownem znaczeniu pokłony dam japońskich, to

przynajmniej było zabawne.... ale reszta tak stra­
szna !

Gdzieś, nie powiem gdzie, on do niej: — 
Tfu z taką sztuką! myślałem, że to coś w ro­
dzaju Gejszy lub Mikada, że się człek rozwe­
seli i nabaw i! Tymczasem straci tylko po tych 
okropnościach apetyt do obiadu!

—  Ale też nie rozumiem dlaczego tę sztu­
kę dają w południe, ładny mi aperitif do o- 
biadu, wszak lepiejby było dać ją  zwyczajnym 
trybem wieczorem.

Ktoś trzeci: — Takźeby pani chciała! Z ti- 
mysłu ją  dają w połulnie, bo lepiej sobie po­
psuć apetyt do obiadu, jak całą noc nie spać, 
lub śnić o tej ściętej głowie japońskiego dzie­
ciaka ! brrr !H Dlatego dyrekeya wybrała taką 
porę w dzień jasny, by nie było zbytuiego 
strachu.

— Et! co mi tam strachy, wiem tyle,
żem nadaremnie kazała kucharce dziś zrobić
zrazy nelsońskie i szarlotkę z jabłek, „leibspeisy" 
mego męża, on ich jeść nie będzie, bo jak zły, 
to nic nie je, a popsuć sobie tak niedzielę i do 
tego za własne pieniądze, to przecież może słu­
sznie człowieka złościć!

— Słuszność masz moja duszko. Życie tak 
niewesołe, pocóż jeszcze takie smutne rzeczy oglą­
dać w teatrze, pocóż nam pokazywać te japoń­
skie maszkary i te wszystkie cudaczne historye ? 
Teatr jest na to, aby się pośmiać i zabawić!

... A tam na podwyższeniu na scenie ta­
rza się z bołu matka, poświęciwszy swe dziecię 
dla dobra ojczyzny, nad białą plamą żałobną, 
otulającą tułów zamordowanej dzieciny; plama 
bezbrzeżnie smutna kimona nieszczęsnej matki 
o barwie zeschłego liścia.

Parisette de Liopol.

K lffii l i l l H F M K Z t
Z teatru donoszą: „Narzeczona milio­

nerka", najnowsza operetka wiedeńska, odzna­
czająca się wielkim humorem i melodyjną mu­
zyką, która na scenach wiedeńskiej i berlińskiej 
miała wielkie powodzenie, przedstawioną będzie 
po raz pierwszy u nas jutro, z udziałem sił 
pierwszorzędnych.

Po wystawieniu tej operetki, zacznie się 
personal uczyć nieznanej u nas operetki Millo- 
ckera p. t. „Siedmiu szwabów".

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz szósty „Lekko­
myślna siostra", komedia w 4 aktach Włodzi­
mierza Perzyńskiego.

We wtorek po raz pierwszy (nowość) „Na­
rzeczona milionerka", operetka w 8 aktach Hen­
ryka Berte, z repertuaru wiedeńskiego teatru 
„An der Wien"; w przedstawieniu wezmą udział 
parnie: Kliszewska, Kasprowiczowa, Miłowska, 
oraz pp.: Leiewicz, Okoński, Kratochwil, Kosiń­
ski, Jaroński i inni.

We środę po raz drngi „Narzeczona mi­
lionerka", operetka w 3 aktach Henryka Berte.

We czwartek o godz. pół do 1 w połu­
dnie po raz drugi Poranek japoński, po raz drugi 
„Terakoja" czyli wiejska szkółka, dramat histo­
ryczny japoński Tekada> Izamo, przełożył i pro­
logiem opatrzył Jerzy Żuławski. Przedstawienie 
rozpocznie „Turandot", uwertura Webera na ja ­
pońskich motywach, odegra orkiestra teatralna

We czwartek o godz. pół do 4 po połu­
dniu „Konsul generalny", operetka w 8 aktach 
Henryka Reinhardta.

We czwartek o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz dziesiąty „Tkacze", sztuka w 5 aktach 
Gerharda Hauptmanna.

W piątek po raz pierwszy (nowość) „We­
sele Sobeidy", poemat dramatyczny w 3 aktach 
Hugona Hoffmannsthala; tłómaczył Leopold 
Staff: w przedstawieniu biorą udział panie:
Solska, (rola tytułowa) Rotter, Otrembowa, Po- 
łęeka, pp.: Adwentowicz, Solski, Jaworski, Ro­
man, Wysocki, Węgrzyn, Malski, Kwiatkiewicz, 
Bielecki i inni — i po raz pierwszy „Daisy", 
komedya w 1 akcie z angielskiego Tristana 
Bernarda.

W sobotę pe raz trzeci „Narzeczona mi­
lionerka", operetka w 3 aktach Henryka Berte.

Z Filharmonii lwowskiej donoszą : 
Koncert dr. Konrada Zawiłowskiego, odbędzie 
się — jak wiadomo — we środę, dnia 7 b. m.

Bronisław Huberman grał onegdaj w Bu­
kareszcie z olbrzymiem powodzeniem. Zmuszono 
go do dania jeszcze jednego koncertu, poczem 
12 b. m. przyjedzie do Lwowa.

Z TEATRU.
(„Terakoja czyli wiejska szkółka" dramat ja ­
poński w l akcie Tekeda Izumo w przekładzie 
i z prologiem Jerzego Żuławskiego, przedsta­
wiony po raz pierwszy na scenie lwowskiej o 
godzinie pół do 1 z poł. dnia 4 grudnia b. r.)

Poranek japońsk i! Rzecz niezw ykła we 
Lwowie, tak niezwykła, że dla wielu, dla 
większości, strzegącej p ilnie zwyczajów
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swoich, zwłaszcza porannych w niedziele, 
w ydała się niemożebną do przyjęcia. I  w ię­
kszość nie przyszła...

Ale mniejszość, która przybyła, roz­
niosła zapewne sławę Tekedy Izuma i jego 
dzieła, przez całe W ały hetm ańskie, aż po 
łyczakowskie rogatki. M iejmy więc nadzieję, 
że drugi poranek japoński, zapowiedziany 
na czwartek, zgromadzi liczniejszą, publi­
czność, żądną silnych, a podniosłych w ra­
żeń.

Tak, podniosłych! Bo chyba nic szla­
chetniejszego niem a wśród uczuć ludzkich 
na świecie, jak  to uczucie, które każe za­
pom inać o sobie dla wielkiej idei, — jak  
bohaterskie poświęcenie. — To uczucie pro­
wadziło męczenników na stos z uśm iechem  
pogody na ustach, to uczucie gna rycerzy 
na śmierć pew ną w obronie ojczyzny, to 
uczucie drga  w łonie matek, w ysyłających 
synów na bój, na zgon lub zwycięstwo. — 
A wśród rozgłośnych walk bohaterskich, 
w śród czynów, które ku wiecznej pam ięci 
zapisały dzieje, ileż to cichych a n iezna­
nych nikomu, choć nie mniej wielkich, po­
święceń spłynęło z krw ią bohaterów  na po­
lach  bitew  grunw aldzkich, kircholm skich, 
cecorskich, na kahlenberskich  stokach?.,. I  
później.... i jeszcze później....

I  jeżeli komu to nam, potomkom tam 
„śpiących rycerzy" godzi się przypatrzeć bo­
haterskiem u czynowi, który przed lat ty sią­
cem spełnili Macuo i żona jego Czyjo... J e ­
żeli kto, to w łaśnie my, zdolni być pow in­
niśm y do odczucia strasznej walki, jak a  roz­
p ierała  piersi tych rodziców w chwili, gdy 
dziecko w łasne prowadzili na śm ierć pe­
wną dla ocalenia syna wielkiego Sugawary, 
przedstaw iciela wielkiej idei 1

Dla takiego widowiska w artoby może 
opóźnić zwykłe niedzielne posiedzenie śn ia­
dankowe, lub choćby i obiad....

Ci, co zdecydowali się na to niezbyt 
bohaterskie poświęcenie, chyba nie żałowali 
tego. Nie żałowali słysząc piękną deklam a­
c ję  p. Kwiatkiewicza, który w ygłosił pełen 
prostoty i siły prolog Jerzego Żuławskiego; 
nie żałowali i później, gdy rozsunięta zasłona 
ukazała oczom wnętrze wiejskiej szkółki j a ­
pońskiej z uczącą się dziatwą.

Pełen  życia obraz, doskonale ułożony 
i Wykonany. — Dzieci się uczą, bawią, sw a­
wolą, pod okiem Tonami," żony nauczyciela 
Genzy.

W ejście Czyji z ośmioletnim synkiem 
Kotaro, od razu zapowiada dram at. Widz czuje, 
że weszły tu: nadludzkie niem al poświęcenie i 
bezwinna ofiara. Czyjo przyprowadza synka 
swego na naukę do szkoły Genzy i — od­
chodzi. Odchodzi i wraca się.... i jeszcze raz 
się w raca; wzrokiem, w którym  skupiła się 
cała jej dusza, żegna swoje, śliczne pacholę. 
Lecz gdy ono się roztkliwia, Czyjo znajdzie 

piersi zdławionej łkaniem , surowe słowo 
skarcenia: „Przyrzekłeś, synu, być m ęż­
nym !" — I  to wystarcza. Pacholę ucicha,...

Odchodzi matka. A wbiega nauczy­
ciel Genza, — oszalały z przerażenia i bolu..,. 
U dworu srogiego władcy, kanclerza Toki- 
h iry , który niegdyś zwyciężył podstępem 
wygnanego Sugawarę, dowiedziano się już, 
że on, Genza, w szkółce swej wiejskiej uczy 
i przechowuje pod obcem nazwiskiem synka 
Sugawary, Szuzaja, dziedzica myśli i zasad 
wielkiego rodzica, groźnego zawsze Tokihirze. 
Genza musi przeto zginąć, albo zamordować 
dziecko. Ale śmierć Genzy nie ocaliłaby 
Szuzaja. Aby go ocalić, Genza musi jakąś 
inną  głowę chłopięcą posłać Tokihirze. — 
W  ten tylko sposób ocali prawowitego dzie­
dzica Sugawary. I  nie ma czasu do stracenia, 
Oto przybywa już dworzanin Tokihiry, Gem- 
ba, z siepaczam i; przybywa możny wasal 
kanclerza, Macuo, ten sam w łaśnie, który 
ongi przyczynił się zdradą do upadku Su­
gaw ary i służy jego następcy, — on jeden 
zna Szuzaja i po to przybywa, aby ściętą 
głowę dziecka rozpoznać mógł....

A le jeszcze przed przybyciem Macuy 
i Gemby, w yrok zapadł w cichej wiejskiej 
szkółce. Genzo w ydał wyrok i w tajem niczył 
w swoje zamiary żonę, Tonami. Oto na m iej­
sce głowy Szuzaja, on poszle Tokihirze g ło ­
wę ślicznego synka Gzuji, przed chwilą 
przyprowadzonego. W szkółce same „chłop­
skie" dzieci, z w ybitnym  typem swego n i­
skiego pochodzenia; gdy natom iast Kotaro, 
to paniątko jak Szuzaj; różnicę rysów  za­
trze śmierć.... Macuo, chociaż zna Szuzaja, 
omyli się łatwo....

I  oto Macuo rozpoczyna poszukiwania; 
ogląda bacznie uczniów Genzy, — wszystko 
„chłopskie" tw a rz e ; wszystkich też wydala 
z pogardą i oddaje czekającym w trwodze 
rodzicom. — Pozostał tylko jeden  —  (on wie, 
że zostało dwóch !) to Szuzaj, i syn Macuy — 
Kotaro, który zginąć ma ... N iech się więc 
s ta n ie !

I  jest chwila groźnego oczekiwania..,. 
Genzo wychodzi do przyległej izby — se­
kundy zdają się godzinami,... Aż wreszcie 
słychać cios i odgłos upadku ciała. Za mo­
m ent wnosi Genzo i składa przed klęczącym 
Macuo skrwawioną głowę pacholęcia.... Ma­
cuo patrzy.... osłupiały i straszny. Drżącemi 
rękam i gładzi m artw ą główkę. I  mówi g ło ­
sem zdław ionym : N iem a w ątpliw ości: to

książątko.... syn Sugaw ary! — I  każe dwo­
rzaninow i Gembie odnieść ten  łup  krwawy 
srogiem u Tokihirze. — On sam uczynić te ­
go nie zdoła. .. je s t chory, bardzo chory — 
bezsilny.

I  wkrótce w yjaśnia się wszystko, — 
wyjaśnia się, że Macuo j Czyj o oddali w ła­
sne dziecko-paniątko dla ocalenia głowy Szu­
zaja! W iedzieli o tem z góry, że Genza w 
ten  tylko sposób będzie szukać ocalenia sy­
na Sugawary a „chłopskiej" głowy posłać 
Tokihirze nie może.... W ięc swoje śliczne 
pacholę na ofiarę dobrowolnie o d d a li! Macuo 
uczynił to dla odpokutowania swej zdrady.—- 
Jakże okrutna ekspiacya! A Czuja? A ta 
m atka, k tóra nic nie zawiniła, w ychowywała 
swe śliczne chłopię z taką pieczołowitością, 
że on w ośmiu latach znał już siłę poświę­
cenia i wiedząc, że na śm ierć idzie — szedł 
śmiało.... Jakaż to bezdenna ofiara i jaka 
b o leść!

Trudno o dram at, w ktorym by się ja ­
skrawiej odbijały pierw iastki chraakteru  n a ­
ro d u : pierw iastek rycerski, szlachecki, ary ­
stokratyczny, w odróżnianiu naw et zewnętrz­
nych cech rasy, i p ierw iastek patryotyczay, bo­
hatersk i par eo&cellenee, wcielony w postacie 
Macuy, Czyji, Genzy i dziecka, Kotary.

W rażenie wywiera ten dram at potężne 
i niezm iernie szlachetne. W rażenie to po­
tęgow ała pełna siły  i uczucia g ra  pp. Sol­
skich w rolach Macuy i Czyji, — gra, k tó­
rej artystycznem u pojęciu i w ykonaniu szcze­
re i bez zastrzeżeń należy się uznanie. Pi- 
saćby można o tem wiele, ale żadne słowo 
nie odda wrażenia tej chwili, gdy Macua 
drżące dłonie wyciąga do ściętej głowy dzie­
cka, gładzi ją, pieści i milczy.... milczy.... 
Tłum iąc okrzyk: to syn m ój! to moja ofia­
ra ! — W tej chw ili p. Solski by ł wielkim 
artystą. Doskonałym również był p. C hm ie­
liński jako Genzo. Żona jego, Tonami, 
przedstawiona przez p. W ęgrzynową, m iała 
wiele chwil szczęśliwych, ale w ogóle grze­
szyła zbytkiem ruchów, a w scenach prze­
rażenia i boleści m iała stężenia i tlrzączki 
histeryczne, mało odpowiadające bohatersk ie­
mu nastrojow i dram atu. Jakże inaczej w yra­
żała się większa o wiele boleść Czyji w grze 
tw arzy i ruchach p. Solskiej ? — P. W ę­
grzyn jako dw orzanin Gemba, był przenie­
siony żywcem z „M ikada", — operetkowe 
m iał ruchy i wygląd, a jego poza w chwili 
dramatycznej oczekiwania na śmierć Kotary, 
jego przykucnięcie na nogach, gdy wszyscy 
inni klęczeli, wprost komiczne w yw ierała 
w rażenie.

A dam  KrechowiecJci.

OSTATIIA POCZTA
P. M inister spraw zagranicznych hr. 

G o ł u c h o w s k i  w yjechał wczoraj wieczo­
rem  do Budapesztu.

Portugalski poseł hr. P a r a t z  pow ró­
cił z urlopu na swój • posterunek do W ie­
dnia,

Rząd niem iecki poczynił tak znaczne 
z a m ó w i e n i a  w n i e m i e c k i c h  f a b r y ­
k a c h  b r o n i  i a m u n i c y i ,  że podobno w 
ten  sposób m ają one zapewnione zajęcie na 
4 lata.

Wczoraj przed południem  odbył się w 
Rzymie c h r z e s t  k s i ę c i a  P i e m o n t u .

G iom ale d ’I ta lia  publikuje zdanie n a ­
czelnego redaktora  wychodzącego w T ury­
nie Momento, tyczące się program u nowej, 
do włoskiej_ Izby wstępującej g r u p y  k a ­
t o l i c k i e j .  U tworzy ona partyę w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, zajmie się sp ra­
wą pracującej ludności i będzie dowodziła 
niemożliwości przeprowadzenia so c ja listy ­
cznego program u. Zresztą partya ma być je­
dnolitą, wykluczać wielką rozbieżność zdań, 
u jaw niającą się tak fatalnie n. p. u francu­
skiej prawicy i weźmie sobie za wzór p a r­
tyę centrową w Niemczech.

Nowy gen.-gubernator w i l e ń s k i  i 
dowódca wojsk okręgu wileńskiego, A. A. 
Freze — jak  donosi Z ap . W iesin. — przy­
będzie do W ilna dla objęcia urzędowania w 
drugiej połowie grudnia.

O nowornianowanym w ice-gubernato­
rze kowieńskim kam erjunkrze Sergjuszu h r. 
T a t i s z e z e w i e  podaje K ra j , że pocho­
dzi on ze szlachty aub. petersburskiej i od 
r. 1900 był m arszałkiem  powiatowym oszmiari - 
skim, a od r. 1903 — wileńskim. Zastępu­
jąc  w W ilnie gubernialaego m arszałka, hr. 
Tatiszczew poznał podobno dokładnie po­
trzeby kresowej polityki.

Przegląd ogólny.
O p o ł o ż e n i u  n a  W ę g r z e c h  do­

noszą: D nia 26 b. m. udał się węgierski

prezydent m inistrów  do Godollo, gdzie p rzy ­
ję ty  został przez N ajj. Pana na  pryw atnej 
audyencyi, poczem w rócił do Budapesztu. 
O godz. 6 wieczorem tegoż dnia odbyła się 
raaa  gabinetowa.

Przewodniczący sejmowej party i libe­
ralnej hr. F ryderyk  Podm aniczky otrzym ał 
świeżo depesze z uznaniem od kom itetu Na- 
gykan-Szolnok i z okręgów wyborczych Kisje- 
no, Bekecsaha, N agybittsee i Csenger.

Komitet wykonawczy zjednoczonej opo- 
zycyi odbył dnia 8 bieżącego m iesiąca przed 
południem  półtoragodzinną naradę, której 
przebieg zachowano w tajem nicy. Z 21 człon­
ków tylko 12 przybyło na posiedzenie, m ię­
dzy nim i F r. Kossuth i br. Banffy. Zdaje się, 
że przedm iotem  obrad były przygotow ania 
do pierwszego posiedzenia Sejmu. Kom itet 
bowiem opublikował uchwałę, w której w y­
raża przekonanie, że posłowie opozycyjni jak  
jeden  mąż staw ią się na pierwsze posiedze­
nie Sejmu.

B e r l i ń s k i  z a t a r g  s z k o l n y  był 
przedmiotem dyskusyi w parlam encie n ie ­
mieckim dnia 2 b. ra. Dyskusya wykazała, 
że główną przyczyną wdarcia się władzy 
rządowej w prawa m iasta była niechęć m i­
n istra  Studta do „Sokola", który w ynajm o­

w a ł  dla ćwiczeń sale gim nastyczne w szko­
łach  m iejskich. M inister pruskiej oświaty 
uznał za stosowne i tym  razem wytoczyć 
śmieszną, starą kolubrynę, w yssaną z palca 
bajkę o wojskowe®, i wojennem przeznacze­
niu Sokołów.

Z mów opozycyjnych najsilniejsze w ra ­
żenie w yw arła mowa p. Cassła, k tórą z g ry ­
zącym sarkazmem sm agał m in istra  Studta, 
zestawiając jego pobłażliwość dla niem ożli­
wych często stosunków szkolnych we wsiach 
z nadzwyczajną skrupulatnością w nadzoro­
waniu szkół m iejskich.

Dyskusyi nie doprowadzono w dniu tym 
do końca.

P r z e s i l e n i e  w S e r b i i ,  wywołane 
dym isyą gabinetu, nie wyszło jeszcze z ostre­
go stadyum . W sobotę ukazał się ukaz kró­
lewski, którym  król przyjm uje dymisyę ga­
binetu a poleca mu dalsze spraw ow anie fun- 
kcyj rządowych.

Tegoż dnia na posiedzeniu skupczyny 
podał prezydent Izby do wiadomości posłów, 
iż gabinet podał się do dym isji. Drugi w i­
ceprezydent skupczyny, skrajny radykał Pro- 
danowicz, oświadczył, iż rezygnuje ze stano­
wiska drugiego w iceprezydenta.

Rozłam pomiędzy oboma skrzydłami 
partyi radykalnej utrzym uje się nadal. Klub 
niezaw isłych radykałów  uchw alił odrzucić 
propozyeyę radykałów  um iarkowanych po łą­
czenia się z nim i w jedną partyę.

W spawie r e f o r m  m a c e d o ń s k i c h  
m iał niedawno tem n godną uwagi rozmowę 
Hilm i basza z pewnym współpracownikiem  
włoskiej Tribuny  Easza oświadczył, że Tur- 
cya wprowadza w życie austro-rossyjski pro­
jek t reform  w szerszych naw et rozm iarach, 
aniżeli to zastrzeżono w program ie reform. 
Obwiniał też basza E uropę o staw ianie prze­
szkód reorganizacyi żandarm eryi i dodał, że 
Turcya n :e uw zględniła żądań Rossyi i Austryi 
co do powiększenia liczby oficerów europej­
skich w żandarm eryi m acedońskiej. Hilmi 
basza w ątpi o możliwości nowego powstania 
w M acedonii.

TELEGRAMY GAZETY L W fif SHEJ
Budapeszt, 5 grudnia. Trzysta chrze- 

ściańsko-socyalnych robotników chciało wczo­
raj wieczorem urządzić zgromadzenie. Robotni­
cy socjalistyczni uniem ożliwili je, Przyszło do 
bójki, kilka osób poraniono nożami. Policya 
musiała wkroczyć z dobytą bronią celem przy­
w rócenia spokoju. Cztery osoby aresztowano.

Budapeszt, 5 grudnia. Pan M inister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, który 
tu wczoraj przybył, wrócił wieczorem do 
W iednia.

Petersburg, 5 grudnia. Z okazyi 40 
rocznicy reform y sądownictwa zebrało się 
około 200 adwokatów w pałacu sądowym na 
konfereneyę, którą chcieli ogłosić za publi­
czne zgromadzenie. P rokurator trybunału, 
będący zarazem inspektorem  gmachu sądo­
wego, zabronił odbycia zgromadzenia. — 
Wówczas udali się adwokaci przez Newski 
P rospekt do ratusza i tam odbyli zgroma­
dzenie. Prezes rady adwokackiej Turczani- 
now nie chciał na tem zebraniu pełnić fun- 
kcyi przewodniczącego. Uchwalono naganę 
prokuratorow i oraz rezolucję tej treści, że 
reform a sądow nictw a dopóty nie będzie zu 
pełną, póki nie będzie dana gw arancja  
nietykalności osób i mieszkań, oraz swobody 
prasy i opinii publicznej.

Petersburg, 5 grudnia. (Ross. Agcn- 
cyatelJ  W ywołane przez żołnierzy m arynarki 
w Sebastopolu zaburzenia nie m iały wcale 
politycznej tendencyi, ani też nie były w związ­
ku z wojną. Przyczyna wykroczeń była ra ­
czej następującą: Około Konas utworzyła się 
z biegiem czasu m ała osada, w której' obok 
domów, zam ieszkałych przez rodziny m aryna­

rzy, były także knajpy, domy zamieszkane 
przez przem ytników i domy publiczne. A d­
m irał Szusin, kom endant floty Czarnego m o­
rza w ydał rozkaz zburzenia tych domów i 
zamknięcia szynków.jGdy policya chciała wy­
konać ten  rozkaz, urządzili m arynarze de- 
m onstracyę i przyszło do bójek. W yciągnięto 
z powozu i obalono na ziemię kapitana, który 
w łaśnie tam tędy przejeżdżał. W ojsko rozpro­
szyło tłum .

Moskwa 5 grudnia. Ross. Agencya 
telegr. donosi: Z okazyi bankietu, w którym  
uczestniczyło 450 adwokatów, urządzono po­
now ną krótką naradę i uchwalono rezolucyę 
tej treści, że adwokaci przyłączają się do 
uchw ał konferencji zasteiców  ziemstw, żą­
dających utworzenia reprezentacyi ludu.

Waszyngton, 5 grudnia. B iuro  R eu­
tera donosi: A ngielsko-am erykańska umowa 
w spraw ie sądów rozjemczych je s t iden ty­
czną z zawartym i już podobnymi układam i. 
Także H iszpania naw iązała rokowania w celu 
zawarcia trak ta tu  rozjemczego.

Waszyngton, 5 grudnia. B iu ro  Reu­
tera dono si: Rząd Stanów Zjednoczonych za­
mierza uczynić W enezueli jak  najbardziej 
stanowcze przedstaw ienia, ponieważ w ene- 
zuelański najwyższy sąd zwleka z uregulo­
waniem sprawy „Bermudeskiego Tow arzy­
stwa asfaltowego". W  departam encie stanu 
powiadają, że europejskie m ocarstw a podzie­
lają niezadowolenie Stanów Zjednoczonych 
z obecnych stosunków w W enezueli.

W O J N A
r o s s j r j  £S4S©  -  j  s t p o j a s l s a - .

P e t e r s b u r g ,  5 grudnia. G enerał Sa- 
eharow telegrafuje pod datą wczorajszą: 
W nocy na 4 b. m. oddział japońskich  o- 
cbotników usiłował przeciąć druty, prow a­
dzące do miejscowości L inszinpu, nie dopiął 
jednak celu wskutek naszego ognia. Zabrano 
1 Japończyka do niewoli.

P e t e r s b u r g ,  5 grudnia. K uropatkin 
donosi pod datą 3 b. m.: Oddziały nasze, 
które duia 2 b. m. dotarły  aż do Tapindu- 
szan. nie widziały tam  nieprzyjaciela. W pe­
wnym  składzie znaleziono nagie zwłoki 17 
Japończyków, obrabowanych prawdopodobnie 
przez mieszkańców. Dwie kom panie jap o ń ­
skie napadły w nocy na 3 b. m. na wieś 
U tsiasi, lecz zostały odparte.

Londyn, 5 grudnia. (D oniesienie 
Standardu  z Petersburga). W  ubiegły wtorek 
przybył do Moskwy, a we środę odjechał 
dalej przez W arszawę i Sofię do K onstanty­
nopola am erykański agent okrętów w ojen­
nych, F lin t, który, jak  słychać, wiezie czek 
na sumę 7 milionów funtów szterlingów, 
w ystawiony na imię domu Rothschildów. 
Suma ta  przedstawia wartość argentyńskich  
i chilijskich okrętów w ojennych, o których 
zakupno prowadzi Rossya rokowania.

Londyn, 5 grudnia. D aily  Telegraph 
donosi z Czifu pod datą 3 b. m.: Japończy­
kom powiodło się ustawić ciężkie działa na 
„pagórku 203 m etrów". Rossyanie utrzym ują 
ciągły ogień na ten pagórek.

To samo pismo donosi z Szangaju, że 
Japończycy obsadzili „pagórek 300 m etrów", 
położony na południe od zdobytego już pa­
górka podobnej nazwy.

M orning Post donosi z Szangaju: Ros­
syanie urządzili w Szangaju form alne składy 
dla swej arm ii i floty. Znajdują się tam 
wielkie zapasy węgla rossyjskiego. Ponieważ 
rząd chiński na to pozwala, panuje wielkie 
wzburzenie i rozgoryczenie wśród przebyw ają­
cych tu  Japończyków, którzy zwrócili się do 
w ładz chińskich z protestem  przeciw temu.

Po zamknięciu numeru.

Śmierć w  skutek zaczadzenia.
Trzej robotnicy, zajęci przy budowie nowych 
gmachów na dworcu kolejowym w Nowym 
Targu, udając się onegdaj wieczorem na 
spoczynek, postaw ili w pokoju, w którym  
spali, naczynie z palącym  się koksem. N a 
drugi dzień rano dwóch z n ich : A ndrzeja 
W ronę i W ojciecha Toporkiewicza znalezio­
no bez życia, trzeciego zaś, Kazimierza F ra- 
niaka, wezwany lekarz zdołał jeszcze przy­
wołać do życia.

Poświęcenie domu sierót im. św. Sa­
lomei przy ul. Gródeckiej 1. 2, odbędzie się 
ju tro , we wtorek o godz. 3 30 po południu.

Wypadek na kolei. Ze Zborowa do­
noszą n a m : Pociąg osobowy nr. 16, zdąża­
jący  w sobotę około godziny 5 rano z Pod- 
wołoezysk do Lwowa najechał na ram pie 
kolejowej obok strażnicy nr. 33S na sanie, 
zaprzężone w parę koni. Konie zabite na 
miejscu, a z sań pozostały drzazgi. W oźnica 
zdołał uniknąć śmierci.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r e c b o w i e c k i .



Nadesłane.

Kawiarnia „Wiedeńska1*
z n a k o m it a  k aw ss.

Dr. Adam G re lM i
ordynuje w chorobach dróg m oczo­
wych, nerek, pęcherza, cewki, pro­

staty etc. od 2 -  4.

Lwów, ul, Syksfuska 37, l  p,
W s z e i k b  m o n e t y  z a g r a n i ­
c z n e  k u p u ją  i s p r z e d a j ą  n a j ­

k o r z y s t n ie j
S o k a l  i  L i l io m .

Dom bankowy i kantor wymiany.

© 0  

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

fra.neu&kie :
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONŻCLE

. rosyjskie:

NOWOJE WREMIA
niemieckie: 

FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w s k i e g o

Biuro iteie^ików, Pao^ż Hausnand 9. 
0 0 0 0 0 0 0 H 3 0 0 8 0 S 0 0

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K IE  hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
A N G IE L S K IE : 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent L ite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
N avy a. Army, Outing, Tha Tatler. 

W Ł O S K IE : 
Domenica del Oorriere. 

R O S Y JS K IE  : 
Oswoboźdienie, Szut (hum orystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

L W Ó W . P & saż H a n s m a m a  9.

Z  s t p i s ^ r

przyjmuje od g. 10 —  12 i od 1 —  4

Stanisław ia c h s
nauczyciel tańców 

ul. Pańska 1. 17, I. piętro

A * r z y je c lia l i  «t© L w « w a .
Dnia 4. grudnia 1904.
HOTEL GEORGEA.

PP. K hr. Roztworowski z Hrehorowa, A. hr. 
Cetn'r z Podkamienia, M. Kęplicz z Myszkowa, K. 
Abrahamowiez z Cziresz, A. Śkibniewski z Olecka.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. K. Lange z Krakowa, B. Zatorski z Nie­

widki.
HOTEL Ff.A . OUSK1. 

P. M. Kokiński ze Stryja.

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 4. grudnia 1904. płacą | żądają

walutą koron
I . Akcje za sztukę. K. h. |K . h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 5 46 — 553 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 - -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaeyi................................ —  — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 kor.) ..................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 588 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k or.).......................... __ _ -------
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) s 400 - 410 -
IŁ  Listy zastawne za 100 kor. *

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% » 111 25 -------
> „ 4V / 0 » los w 50 L *8' 101 30 102 -

:  „ „ 4*/s „ 60 l.po 200 k. ■; 98 80 99 50
„ kraj. 4*^% „ los w 511 . „ 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 20 99 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza emisya) . . . . . . . 99 80 — —
Tow. kred. gaiic. zieinsk. 4% e

los. w 41', . lat . . . . . .  a, 99 80 — _
4% los. w 56 lat . „ . . - a 99 10 99 80

I II . Obligi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. K 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 102 80 _  -
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

» „ 41/, % (3 em.)
102 60 — —
101 30 102 -

„ 4% (4 em.) 98 90 99 60
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 30 100 -

Prżyczkam. Lw»wa4% po 200 kor. 97 40 _  _

„ .  4*/,% „ 200 „ 101 10 101 80
IV. Losy.

M. Krakowa no zł. 20 (40 kor.) 85 - 91 -
V. Monety.

Dnkat eesarsk i................................ 11 26 U  40
20 frankówka . . . . . . . 19 - 19 35
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 — 253 ~
100 rubli rosyjskich papierowych 253 50 255 -
100 marek niemieckich . . . 117 30 1 L7 90

10045
10045

157-40 
■189—  
274-~  
274—  
294 60

11985

99-60

118-60

507-75

127-25

99-65

99-70

12005

100-45

100 60 

119 60 

508 75 

128 25 

100-65 

10070

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 8. grudnia 1904.

A. Ogólny dłagj państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot 

m aj-listop ad ..........................  100-05 100 25
rtvffiwń-lipi*o 100 -- 100 20

Koronowa walnta. płacą
Jednolity dług państwa w srebrze 

luty-sierpień . . . . . . . .  100 25
kw iecień-październik..................... 100-25

Losy z roku 1854 po 250 zł. ink. 3-2 pr. —
n „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 156-40
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 186—

„ 1864 po 100 zł. . . .  2 7 0 --
„ 1864 po 50 z ł...................  270-—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 292 60

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr...................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-25

C. O bligacje kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5dj&

pr. (ostemp. a k e y e ) .....................
Kol. Cesarza Eraneiszka Józefa za 100

zł. 5*/4 nr.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr. . . . . .
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Are Albrechta za 300 zł 5 pr. —"— — —

w złocie za 200 zł. -5 pr. . . .  — —■•—
Kol. Czeskiej zaah. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................• 99-85 100 85
Kol. Czeskiej erniss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r . ' ..........................................  9985 100 85
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr................... ..... 99-25 100 25
Kol, galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr........................................  99-70 100-70
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr................................ 99 60 100 60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . 118 — —•—

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej)
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — — —

„ „ „ w wal kor. za 200
kor. 4 pr...............................................  98 20 98 40

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 161 50 163 50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 207-— 209 50

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 206 -  208—
E . O bligacje indenuaizaeyjue.

Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  98 50 ——
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . „ . . 97-90 98 90

S?. Inne pobliezae połyeski.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.  ....................  277 -  282—
Poż, reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-85 107 85
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los za 

m  bor. i  pr- . . . . . .  98 30 100 30

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi, propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr................... ....................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Horn.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/* pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. -4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» » „ n 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. log 5 pr.
» n n n 1°® 4 P***

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 pr........................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare. .

„ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/1,  pr. 51V, lat zwrotne . . .
Bantu krajowego oblig. komun. 2emi-

sya 5 pr..................... .....
Banku krajowego oblig. komun. 3 erni- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr, .
Banku kr. losy 57*/, 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 40’7, lat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 1Ó0 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.........................................
Tow.żegl.par.po Dun.Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ees. Eerd. em. z r. 1886 4 pr,

» " " ” ” łoo24pr-„ „ „ „ „ » 1838 4 pr.
„ „ » n :> 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr.................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg- gal- k°l- em- 1870 za 100 zł. 5 nr.

„ K « » 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ u » l-887 za 2,00 zł, 4 pr.

J. Losy (aa sztukę) 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł
Clarv 40 zł. m. k . ...............................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł.
Pożyczka miasta L ubiny 20 zł
Pally 40 ri- » .  k. . [

płacą żądają

1 0 3 - J 0 4 -

99-~ 90-90
99-40 100-40

97-15 98-10

94-~ 98 50

listy dłużne

9950 10045
306 - 316- -
2 )S' ~ 308 —
104-65 105-65

98-95 99-50
1 1 1 - 1 1 2 -
101-40 102-40

98-80 99 80
9 9 - - 99-50

100 - _■_
99-75 100-50

1.01-50 1 .0 3 -

103 10 103 10

10150 1 0 2 -
98-90 99-90

100-25 100-7-5
100-10 1 0 1 -

108 75 103—
116-60 —-—
100-75 101-75
100 85 10185
101-50 102-50
101-— 102—

92-55 93-55

99-60 10060

110-25 111-25
110-25 111-25
99 15 10015

2095 2P95
4 7 8 -- 489—
155 - 16 5 —

79--- 83 —
8 7 - - 92-~
69 - 7.3—

166 - 175 —

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54-— 56—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28'80 29 80
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 66'— 70- -
Salina 40 zł. mk...................... 222-— 232—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75-— 80—
St. Genois 40 zł. mk................... —-— —-—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —-—

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 41/, pr. —-— —•—
a „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230—  300- —

K. Akeye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 285 50 
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 52905'— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . — —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 806—  
Dolno austr. tow. esk. -500 zł. . . 533—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................546 —

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. 270—
3anku dla krajów koronnych 200 zł. 453—

„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1635—  
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 553 00 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 249 25
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249-60

286 50 
2910 -

807'-— 
53150  
547 50 
290—  
454—  

164;" — 
557 90 
250 -  
250—

L. Afecye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 434-— 439 -

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 4! 5-— 425—
Kolei półn. ces. Eerd. 1000 zł. mk. . 5490— 5510 -
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —■ ~

581—  
392 —

407 -  
883- -

582 -  
400- -

403 -
887 —

Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł.
„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . ,
„ wschód.-galie.-lokaln. 200 zł.
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 200 zł.................. .....
„ węg. galie. I. 200 z ł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł, mk,
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 662 — 668 -
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1120 — 1130-—- 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 494 25 495 25 
Pragskiego tow. żelaza, przem. 200 zł. 2370 — 2326 —
Sehodnioy 500 kor. . ' .....................  698-— 702 —
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —-—

. - 309 — 310 50 
L E.

11750

Trifail. tow. kop. węgla 70 zł.
H. W 15 K 8 

.Berlin za 100 marek -5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . ,
Petersburg za 100 rubli 5T/„ pr. 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki, . . . . . . . .
Francuskie banki , . . . .
Szwrsjsarski-j b a n k i.....................

239 47 V, 
95 20

117 50
95 22

95-07l/, 
Y,
11-34

O. W A L U 1
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. węg. 8 gald. złota moneta
80-frankówka...........................19-07
20-m arków ka...........................23-48
Rosyjski półimperyał . . . .  —•—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117 47V, 
Włoskie banknoty sa 100 lir . 95-25
Ruble  ...........................  S--54

117-70 
23970 
95 35

117-70 
9o 3 ' ‘/»

95-17

11-38

19-09
23-53

11767'/, 
95 35 

*54*/,
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Licytacye.

L. cz. E . 3995 4 (6) (9944 2— 3)
Na żądanie Kasy handlowej w Miku- 

lińeacb, odbgdzie się duia 23. grudnia 1904 
o godz. 10 is przed południem , w sądzie n i­
żej wym ienionym , w biurze N r. 22 w T ar­
nopolu, licytacya a) połowy realności objętej 
lw h. 596 ks. gr. gm. kat. Toustoług składa­
jącej się z pgr. lkat 469, b) realności ob­
jętej lwh. 246 ks. gr. gm. kat. Zaścianka 
z pgr. lkat, 239 się składającej.

N ieruchom ości, wystawione na licyta­
c ję , są ocenione ad ai na 153 kor. 75 hal., 
ad b) na  827 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 102 kor. 
50 hal., ad b) 551 kor. 66 hal., poniżej tej 
te n y  sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabn- 
arny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenie­
n ia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 22.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo 
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

i będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w an ia  jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 16. listopada 1904.

L. cz. E  1554/4 (11) 0=960 2 - 2 )
D nia 13. g rudnia 1904 o godz. 1 0 1/* 

przed pełudniem, odbędzie się w biurze Nr, 
II. sądu tutejszego, licytacya połowy realno­
ści obj. wyk. hipot. 1. 1141 ks. gr. gm. kat. 
Wołczkowce z przynależnościam i.

Nieruchomość tą  oceniono na 631 kor. 
50 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąp i, wynosi 315 kor. 75 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kuraenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze N r. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- J 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- ,

wej, jeśli m e mieszkają w okręgu sądu niżej / 
wymienionego i &ie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkanego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sm atyn, dnia In . listopada 1904.

L. cz. E . 750,4 (4) (9988 1 - 3 )
N a żądanie Samuela i Ohaji Klugerów, 

odbędzie się d sia  21. grudnia 1904 o godz.
9 przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym , w O J  III. w Jaw orznie, licytacya realno- 
ści -wh. 262 ks. gr. gm. kat. D ługoszyn obję­
tej, dłużników Lewka Sandzera i Peig li z K lu­
gerów Sandzerowej w Długoszynie po poło­
wie w łasnej. °  J r

Zlicytować się mająca realność składa 
się z parceli budowlanej lkat. 138 i z par­
celi _ gruntow ej lkat. 1084 o łącznej powierz­
chni 182 kw adratow ych sążni. Ńa parceli 
budowlanej lkat 138 stoi dom m urowany z 
trzech izb i kuchni się składający na kwotę 
2000 kor. od ognia ubezpieczony. Parc. 
gruntow a lkat. 1084 nadaje się pod wszelaką 
uprawę.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną n* kwotę 2715 kor. 20 
hal., przynależności zaś nie ma żadnych,

Najniższa cena wynosi 180 kor. 4 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się rów no­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie ■ j 
ruchom ości dokum enta (wyciąg tabularny, J

j w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, m ający chęc kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w kancelaryi sądowej.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ter : inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych  jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie w skażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .
Jaworzno, dnia 21. października 1904.

L cz. E . 1113 4 (5) (9983)
W c. k. sądzie powiatowym w Gorli­

cach, odbędzie się dn ia  20. grudnia b. r. 
licytacyjna sprzedaż realnośei lwh. 143 ks. 
gr. gm. kat. Bystra objętej K atarzyny G ór­
skiej w łasnej.

W artość szacunkowa 1200 kor. 36 hal.
Oena wywołania 800 kor, 24 hal.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 15. listopada 1904.
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L. 20181/904. (9934 3 - 3)

Ogłoszenie licytacji.
C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w W adowicach podaje niniejszem  do powszechnej 

wiadomości, że celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsumeyjaego od mięsa 
i wina w niżej w ym ienionych okręgach dzierżawnych, odbędzie się publiczna ustna licy­
ta c ja  z dopuszczeniem ofert pisem nych. Czas trwania, dzierżawy obejmuje bezwarunkowo 
la ta  1905, 1906 i 1907 lub też bezwarunkowo rok 1905 z milcząeem przedłużeniem na 
dalsze dwa la ta  t. j. 1906 i 1907.

O,
OS
W

Okręg dzierżawny
Przedm iot
dzierżawny

klasa
taryfy

■i)
Jordanów

Bestwina

Ślemień

mięso

wino

wino

III.

Oena
wywołania
rocznego
czynszu

K

4407

695

685

Lieytacya odbę­
dzie się w g m a­

chu c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbo­
wego w W ado­
wicach od godz.

9 do 12

dnia  12. g ru ­
dnia 1904

U w a g a .  W  m yśl § 2 ust. kraj. z 23. grudnia 1903 Dz. u. kr. Nr. 146 obo­
wiązany jest każdy dzierżawca prawa poboru podatku konsum cyjnego od wina, moszczu 
winnego i owocowego pobierać dodatek krajowy w wysokości 30%  rządowego podatku 
konsum cyjnego jak długo podatek krajowy istn ieć będzie i za prawo poboru tego do 
datku krajowego uiszczać 30%  z czynszu dzierżawnego praw a podatku konsumcyjnego.

1
Oferty zaopatrzone w wadyum wynoszące 10%  ceny wywołania w nosić należy na 

ręce e. k. D yrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w godzinach urzędowych naj­
później do godziny 12 w południe dnia poprzedzającego term in licytaeyi.

Bliższe w arunki licytaeyi i wykaz miejscowości należących do tych okręgów dzier­
żawnych przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w W adowicach i Nadzorach c. k. str&źy skarbowej w Białej, M yślenicach, Oświęcimiu, 
W adowicach i Żywcu.

Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum  licytacyjne lub kaucye z dzier­
żaw jeszcze nieukoriczoayeh nie będą przyjmowane ani jako wadya licytacyjne, ani jako 
kaucye dzierżawne.

Nadaże w niesione po ukończeniu licytaeyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W  razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 

w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem M inisterstw a skarbu z 17. lipea 
1903 1. 10067 (N r. 111 Dz. rozp. sk.).

C. Dyrekeya okręgu skarbowego.
W adowice, dnia 29. listopada 1904.

L. cz, E. 807/4 (4) (9994)
Dnia 31. grudnia 1904 godz. 11 rano, 

odbędzie się w sądzie podpisanym , biuro 8, 
lieytacya realności wyk. h/p. 206 gm. Ol­
szanica.

Nieruchomość tę dom i role oceniono 
na 1020 kor.

Najniższa cena wynosi 340 kor., poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie.

Praw a niniejszej licytaeyi nie dopu­
szczające zgłosić do sądu najpóźniej przed 
samem rozpoczęciem licytaeyi pod ich bez­
skutecznością względem samej nieruchom  .ści.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 24. listopada 1904.

L. cz. E. 974/4 (11) (9985)
N a żądanie Grzegorza (H ryeia) Peri 

cha, Semana L itw aka i D m itra Rydzyka, za­
stąpionych przez adw. dr. Dziubezyńskiego, 
odbędzie się dnia 20. g rudn ia  1904 o godz. 
10%  rano, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 14, lieytacya realności iwh. 51 
i 117 ks. gr. gm kat. B lechnarka objętych.

Nieruchom ość Iwh. 51, wystawiona na 
iicytacyę, je s t ocenioną na 554 kor. 75 h a l,  
a nieruchomość Iwh. 117 na 400 kor.

Najniższa cena odnośnie do realno­
ści Iwh. 51 wynosi 369 kor. 84 hal., a 
odnośnie do realności Iwh. 117 kwotę 266 
kor. 66 hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 18. listopada 1604.

i. cz. E . 1684/4 (4) (10040)
Dnia 15. grudnia 1904 o godzinie 10 

rzed południem odbędzie się w biurze Nr. 
7, Oddziału IV „ sądu tutejszego, lieytacya 
/8 części realności Iwh. 148 ks. gr. gm. 
bruwa, oszacowanej na kwotę 665 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
ie nastąpi, wynosi 444 kor.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
iem zatwierdza i inne odnośne dokumenta 
rzejrzeć można w sądzie tutejszym , biuro 
Ir. 28, Oddziału IV.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 8. listopada 1904,

, cz. E . 53/4 (12) (9990)
Dnia 16. grudnia 1904 o godz. 9 przed 

iłudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
urze N r. 7 w Makowie, odbędzie się łą- 
nie lieytacya 2/3 części realności Iwh. 314, 
48 części realności Iwh. 194, 2/6 części 
alnośei Iwh. 195, 2/12 części realności 
’h. 291, 292, 295, 2/4 części realności Iwh.

311, 4/12 części realności Iwh. 812, 8/18 
części realności Iwh. 313, 8/36 części real­
ności Iwh. 527, 12/1080 części realności Iwh. 
672 i  1/S części realności iwh. 529 ks. gr. 
gm. Juszczyn N r. kons. 164 objętych, wraz 
z przynależnościam i, składąjącem i się z 1 
byczka i 1 krowy w 2/3 częściach dłużnika 
własnych.

Nieruchom ości, wystawione na licytację, 
są ocenione na 1258 kor. 38 h a l , przyna­
leżności zaś na 86 kor.

Najniższa cena wynosi 894 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 11. listopada 1904.

L. cz. E . 1501/4 (4) (10039)
Dnia 15 grudnia 1904 o godzinie 10 

przed południem , odbędzie się w biurze Nr. 
27, Oddziału IV . sądu tutejszego, lieytacya 
połowy realności Iwh. 969 ks. gr. gm. Pa 
dew stanowiącej g ru n t orny, oszacowany na 
1002  kor. 96 hal

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 662 kor.

W arunki licytacyjne, które się u i ni ej - 
szem zatwierdza i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, biuro 
Nr. 28, Oddziału IV.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielec, dn ia  9. listopada 19 ,4 .

L. cz. E . 692/4 (5) (10037J
 ̂Dnia 5. grudnia 1904 o godzinie 9 1/* 

przed południem, odbędzie się przymusowa 
sprzedaż realności Iwh. 6 gm. M iękina, osza­
cowanej na  4260 kor., przynależności na 
15 kor.

Najniższa cena wynosi 2850 kor.
W arunki licytacyjne przejrzeć można 

w tus. kancelaryi.
0. k. Sąd powiatowy w Krzeszowicach.

term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego
rodzaju co do samej nieruehości nie mo­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
śn istyn , dnia 18. listopada 1904.

L. cz. E. 1688/3 (10) (10046)
N a żądanie H erscha Leiby Schtitza z 

Sokala, odbędzie się dnia 12. g rudnia  1904 
o godz. 10 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze N r. III . w Uhno- 
wie, licy tac ja  realności Iwh. 1454 gm. kat. 
Uhnów bez przynależności.

W artość szacunkowa 1200 kor.
Najniższa cena 800 kor.
A kta i w arunki do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
U hnów , dnia 5. listopada 1904.

L. cz. E. 2391/3 (22) (10045)
Dnia 13. grudnia 1904 o godz. 9%  

przed południem, odbędzie się w biurze Nr.
II. sądu tutejszego, licy tac ja  realności obję­
tej wyk. hipot. 1. 405 ks. gr. gm. kat. Hań- 
kowce z przynależnościami.

Nieruchom ość tą oceniono na  377 kor. 
98 h a l

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nsstąpi, wynosi połowę wartości szacun­
kowej a więc 188 kor. 99 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , maczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
waniu jedynie przez przybicie na taolicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zami

L. cz. E. 1921,4 (5) (10044)
Dnia 20. grudnia 1904, o godzinie 11 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
I I . , sądu tutejszego, lieytacya 1/4 części re­
alności obj. wyk. hipot. 1. 1256 ka. gr. gm. 
kat. Hankowce, z przynależnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 539 kor. 
64 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 342 kor. 93 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym, w biurze N r. 9.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

o a cg U,

O. k. ciąd powiatowy, Oddział IV. 
Sniatyn, dnia 9. listopada 1904.

L . 8505/904. (9790 3—3)
Ogłoszenie licytaeyi.

W celu wydzierżawienia prawa 
propinacyi t. j. przysługującego gminie 
miasta Złoczowa prawa wyłącznego 
wyszynku wódki i innych napojów 
spirytusowych, jakoteż i piwa oraz 
prawa pobierania dodatku gminnego od 
napojów (Oommunal-Auflage) na czas 
od 1. marca 1905 do 81. grudnia 1910 
odbędzie się wskutek uchwały Rady 
miejskiej z dnia 14. listopada b. r. 
w Magistracie m. Złoczowa w dniu 
12. grudnia 1904 od godziny 9 rano 
do godziny 12 w południe publiczna 
lieytacya tak ustna jakoteż za pomocą 
ofert pisemnych.

Jako cenę wywołania ustawia się 
roczny czynsz dzierżawny a to :

a) za prawo propinacyi miejskiej 
55.000 kor.*)

b) za dodatki gminne (Oommunal- 
Auflage) 55.000 kor.

Oba przedmioty będą wprawdzie 
osobno licytowane, jednakowoż tylko 
jednej osobie lub spółce wydzierża­
wione.

Oferty pisemne zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kor. i przy dołączeniu 
zakładu (wadyum) licytacyjnego w wy­
sokości 10 prc. ofiarowanej kwoty czyn­
szu, mogą być i przed terminem wyż 
ustanowionym na ręce podpisanego 
burmistrza wnoszone, muszą jednak 
być opieczętowane i napisem „Oferta11 
oznaczone.

W ofertach pisemnych ma być 
dokładnie wymienione imię i nazwisko, 
zatrudnienie i miejsce zamieszkania

*) Pierw sze ogłoszenie niniejszego e 
dyktu prostuje się w ten  sposób, że cena 
w ywołania za prawo propinacyi miejskiej w y ­
nosi 55.000 kor. a aie  50.000 kor.

oferenta, dalej dokładnie tak cyframi 
jakoteż literami ofiarowany czynsz 
roczny za każdy przedmiot osobno wy­
mieniony, tudzież oświadczenie oferenta, 
że warunki licytacyjne są mu dokładnie 
znane i że on takowym bezwarunkowo 
się poddaje.

Przy ustnej licytaeyi ma być zło­
żony do rąk komisyi licytacyjnej zakład 
(wadyum) w wysokości 10 prc. ofia­
rowanej kwoty czynszu.

Jako zakład złożyć można bądź to 
gotówkę bądź też papiery wartościowe 
pupilarne bezpieczeństwo dające wedle 
kursu w ostatnim numerze „Gazety 
Lwowskiej" na giełdzie wiedeńskiej 
notowanego, jednakże nie wyższego 
nad wartość nominalną.

Bliższe warunki tej dzierżawy moga 
być przejrzane w godzinach urzędowych 
w registraturze Magistratu.

Z Magistratu miasta Złoczowa.
Złoczów, dnia 15. listopada 1904.

Burmistrz: Wesołowski.

Upadłości,
L. ez. S. 4/1 (310) (10052)

W konkursie Berła K ram era wyznacza 
się audyeneyę do rozprawy celem ustalenia 
roszczeń zawiadowcy masy i jego zastępcy 
do wynagrodzenia i zwrotu poniesionych w y­
datków na dzień 6. grudnia 1904 godz. 10 
przed południem w c. k. sądzie obwodowym 
biurze Nr. 44.

N a audyeneyę tę zaprasza się wierzy­
cieli konkursowych.

Rzeszów, dnia 29. listopada 1904.

L. cz. S. 1/-3 (33) (10004)
Uchwałą tego sądu z dn ia  21. stycznia 

1903 1. ez. S. 1/3 (1) otworzony konkurs do 
m ajątku M aksa M alucha, nieprotokołowanego 
właściciela handlu  towarów m ieszanych w 
Oleszyeaeh, uznaje się po m yśli § 189 ord. 
konk. za ukończony.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 29. października 1904.

Konkursa.
L. 148.351/11. (9969 2 - 3 )

K O N K U R S .
N a posadę ekspedyenta przy e. k. urzę­

dzie pocztowym w Tęczynku z poborami 3 
klasy 2 stopnia i ryczałtem  532 kor. na  s łu ­
żącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
18. grudnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

O. k. D yrekcja  poczt i telegrafów 
dla G alicji.

Lwów, dnia 29. listopada 1904.

N r. 1905 (9935 2— 3)
K O N K U R S .

Gmina m iasta Ciężkowice (powiatu 
Grybów) rozpisuje niniejszem  konkurs na 
posadę k as je ra  miejskiego z płacą roczną 
360 kor. i rem uneraeyą za pobieranie datków 
konkurencyjnych na budowę kościoła w kwo­
cie rocznej 120 kor. do końca r. 1910 po­
bierać się mającą.

Kaucya 360 kor.
Posada nadaną będzie na razie prowi­

zorycznie a po roku nienagannej służby 
nastąp1 ć może stabilizacja.

Podanie udokum entowane świadectwem  
kw alifikacji wymaganej rozporządzeniem W y­
działu krajowego z 20. m ija  1898 Dz. u. kr. 
Nr. 88 wnosić należy do Urzędu miejskiego 
w Ciężkowicach do końca grudnia 1904.

Zwierzchność miejska.
C,ężkowice, dnia 27. listopada 1904.

Burm istrz: Górski.

»Gazeta Lwowsna* Nr. 279 z dnia 6. grudnia 1904.

L. 3516/04. (9970 1— 3)
K O N K U R S .

W miasteczku Delatynie jest do 
obsadzenia posada weterynarza miej­
skiego z płacą roczną 800 koron 
i ryczałtem 800 kor. na dojazdy do 
rzeźni.

Posada ta zostanie nadaną pro­
wizorycznie na jeden rok, poczem 
w razie zadawalniającej służby, na­
stąpi stabilizacya.

Podanie zaopatrzone w dowody 
uzdolnienia i nieprzekroczonego 40-go



roku żyda, należy wnosić do Zwierzch­
ności gminnej najpóźniej do dnia 20. 
grudnia 1904. 

Delatyn, dnia 2. grudnia 1904. 
Burmistrz: Wiernicki.

L. cz. Prez. 22879. (9999)
K O N K U R S .

Przy Sądzie obwodowym w S tan isła­
wowie, je s t do obsadzenia posada asysten ta  
kancelaryjnego w X I. klasie rangi.

U biegający się o tę, ewentualnie o taką 
samą posadę przy innym sądzie kolegialnym 
Galicyi wschodniej opróżnić się mogącą, 
m ają wnieść swoje w m yśl §§ 5 i 6 rozp. 
c. k. M inisterstwa sprawiedliwości z dnia
18. lipea 1897 N r. 170 dz. p. p. należycie 
udokumentowane podania, m ianowicie także 
z wykazaniem ukończonych szkół średnich  
(egzam in dojrzałości nie je s t wym agany) 
i ze złożonego drugiego egzam inu kancela­
ryjnego z dobrym postępem, od których to 
wymogów dysoenza udzieloną być nie może, 
najdalej do 12. stycznia 1905 do Prezydyum  
c. k. sądu obwodowego w Stanisławowie.

Prezydyum  c. k. wyższego sądu krajowego.
Lwów, dnia 29. listopada 1904.

N. 4440/04. (10008)
K O N K U R S .

Przy c. k. Zakładzie karnym  dla męż­
czyzn w Stanisławowie jest do obsadzenia 
posada dozorcy więzień połączona z pobora­
mi systemizowanymi w m yśl rozporządzenia 
c. k. M inisterstw a sprawiedliwości z dnia 
24. m arca 1904 Nr. 18 dz. rozp. min. spraw.

Posada ta  zastrzeżona je s t w myśl 
ustawy z dnia 19. kw ietnia 1872 dz. u p. 
Nr. 60 dla w ysłużonych podoficerów, którzy 
posiadają certyfikat uprawniający do ubie­
gan ia  się o posady rządowe i tylko w braku 
takich, dopiero innym  kom petentom  nadaną 
być może.

K om petanci sianu wolnego będą mieli 
pierwszeństwo, gdyż żonaci ze względów 
służbowych dopiero za zezwoleniem c. k. 
M inisterstwa sprawiedliwości posadę powyższą 
otrzym ać by mogli.

Ubiegający się o tę  posadę w inni wnieść 
w łasnoręcznie pisane, należycie ostemplo­
wane, m etryką chrztu, ewentualnie ślubu, 
świadectwem ostatniem szkolnem i moralności, 
tudzież świadectwem wyzwolili i paszportem 
wojskowym udokumentowane podanie przez 
swoją przełożoną władzę do Dyrekcyi c. k 
Zakładu karnego dla mężczyzn w Stanisła­
wowie najpóźniej do dnia 6. stycznia 1905, 
przyczem się nadm ienia, iż petent nie- 
może być spokrewniony ze żadnym członkiem 
personalu tutejszego c. k. Zakładu karnego.

Ubiegający się, którzy nie pozostają 
w czynnej służbie wojskowej, w inui wykazać 
się świadectwem lekarskiem, potwierdzonem 
przez e, k. lekarza powiatowego lub Zakładu 
karnego, że są zdolni do służby karno za 
kładowej.

Najpóźniej w przeciągu jednego roku, 
w inien je s t petent w razie uzyskania pomie 
nionej posady złożyć z dobrym wynikiem 
egz imin z przepisów służbowych.

Od składania egzaminu powyższego 
uwolnieni są ci podoficerowie, którzy na 
podstawie certyfikatu wojskowego otrzym ują 
tę  posadę.

O. k. Dyrekeya zakładu karnego dla 
mężczyzn w Stanisławowie.

Stanisławów, dnia 8. grudnia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L . cz. Cg. I. 98/4 (1) (9910 8 - 3 )

Przeciw Aronowi Zimmermanowi, któ­
rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu obwodowego 
w Nowym Sączu przez Dwojrę Z im m erm ann 
pozew o 1684 kor. 24 hal.

Celem strzeżenia praw Arona Zim m er- 
m anna, ustanaw ia się p. dr. W ędrychow- 
skiego, adw. w Nowym Sączu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Arona 
Zim m erm anna w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Nowy Sącz, daia 11. listopada '1S04.

L. cz. Nc. IV. 544/4 (8) (9963 2 - 8 )
Omby upraw nione do podjęcia przed­

miotów, przechow anych w c. k. Urzędzie 
podatkowym jako sądowo-depozytowym w 
Uhnowie a m ianow icie: a) 29 rubli rosyj­
skich złożonych 10. kw ietnia 1871 pod art. 
15, przez W iktora Górskiego i S tanisław a i 
Maryę Kotlarzów, b) skryptu dłużnego z daty 
6. czerwca 1858, wystawionego przez F ilipa 
W olf opiewającego a a  247 koron 67 halerzy, 
i deklaraeyę z daty 6. czerwca 1! 58, wy­
stawionej przez F ilipa W olf na kwotę 498 
koron złożonych z dnia 5. sierpnia 1858 
pod artykułem  88 przez K larę Wolf, na 
rzecz Barbary Wolf, i c) skryptu dłużnego 
Kaźmierza Deadera z daty 8. marca 1854

na kwotę 420 kor. złożonego przez A nnę 
Arnold 28, czerwca 1862 pod art. 84, wzy­
wa się, aby do tych depozytów praw a swe, 
w ciągu jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni w tutejszym sądzie zgłosiły i w należyty 
sposób wykazały, w przeciwnym  bowiem ra­
zie depozyta te uznane zostaną za przepadło 
na  rzecz c. k. Skarbu Państw a, względnie 
pryw atne zapisy dłużne będą oddane do dal­
szego przechow ania w registraturze.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Uhnów, 14. rayja 1904.

L. cz. Nc. I, 807/4 (2) (9949 1 - 3 )
Dla następujących od la t przeszło 30 

w przechowaniu tutejszego sądu znajdujących 
się depozytów wyznacza się czasokres jedne­
go roku, 6 tygodni i trzech dni, w przecią­
gu którego uprawnieni swe prawa do tych 
depozytów zgłosić i w należyty sposób wy­
kazać mają, w przeciwnym bowiem razie de­
pozyta te uznane zostaną za przepadłe na 
rzecz c. k. Skarbu Państw a a pryw atne za­
pisy długu zostaną złożone w registraturze 
sądowej.

Czasokres liczy się od dnia następują­
cego po trzeciem ogłoszeniu tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej

M asa Ju rka Słobodziana dukat cosarski 
wartości 9 kor. 45 hal.

M asa Józefa Klimkiewicza gotówka 6 
kor. 17 hal.

Masa A ntoniego Moszoro gotówka 4 
hal. i sygnet złoty wartości 6 kor.

M asa Prokopa Huculaka gotówka 10 
kor. 96 hal.

Ma3a Kazimierza Gacza zapis długu 
państwa z 1/2 1850 N r. 26.561 na 99 fi. 
czyli 198 kor.

Masa Piotra M ielnika skrypt dłużny z 
80/8 1878 na  10 fi. czyli 20 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwożdziec, dnia 4 lipca 1904.

L. cz. T. V. 13/4 (3) (10014 1 - 8 )
O. k. sąd obwodowy w Rzeszowie u sta ­

naw ia dla niewiadomego z życia i miejsea 
pobytu Klemensa Skrzyńskiego, kuratorem 
adwokata dra W achtla w Rzeszowie, a zara­
zem wyznaczając stosownie do przepisu § 
45 ust. hipot. term in na dzień 12 grudnia 
1904 o godz. 10 rano w biurze Nr. 45 I. 
piętro wzywa K lem ensa Skrzyńskiego by na 
powyższym term inie udowodnił odnośnie do 
zauren »tow.aneeo w stanie ciernym  realności 
lwb. 78 ks. gr. gm. kat. Rzeszów objętej, 
Salomona D rechslera w łasnej na karcie C. 
poz. 6 (dawniej 9) na rzecz jego prawa za­
stawu dla sumy 10n0 złr. m. ki na podsta­
wie wek-lu z daty 1. listopada 1847, że te r­
m in do usprawiedliw ienia nie upłynął, lub 
że skarga we właściwym czasie wniesioną 
została, gdyż w przeciwnym razie wykreśle­
nie ostrzeżenia dozwolonem zostanie.

Rzeszów, 7. listopada 1904.

L. cz. T. V. 14/4 (3) (10013 1— 8,i
O. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie usta­

naw ia dla niewiadomego z życia i miejsea 
pobytu Jakóba Bromberga, kuratorem  adwo­
kata dra W achtla z Rzeszowa a zarazem 
wyznaczając stosownie do przepisu § 45 u. 
hip. term in na  dzień 12. grudnia 1904 o 
godz. 10 rano w biurze N r. 45 I. piętro 
wzywa J*kóba Bromberga by na  powyższym 
term inie udowodnił odnośnie do zaprenoto- 
wanego w stanie biernym  realności Iwh. 73 
ks. gr. gm. kat. Rzeszów objętej Salomona 
D rechslera w łasnej na karcie O. poz. 8 na 
rzecz jego prawa zastawu dla sumy 150 złr. 
m. k. z pierw szeństw em  z dnia 30. listopa­
da 1849 na podstawie wekslu z daty 16. 
m arca 1847, iż term in do usprawiedliwienia 
nie upiyr.ąL łub że skarga we właściwym 
czasie wniesioną została, gdyż w przeciwnym  
razie wykreślenie ostrzeżenia dozwolonena 
zostanie.

Rzeszów, 7. listopada 1904.

L. cz. G. IV . 202/4 (1) (10042 1— 8)
Przeciw Janow i W alte owi, Henrykowi 

Schnellowi i Janowi Sehuełlowi. których 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c k. sądu powiatowego w Prze­
worsku przez Józefa Taga pozew o własność 
i in tabuńcyę pgr. 1067 2, wchodzącej w sład 
realności Iwh. 424 gm. M anasterz.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14. 
g rudn ia  1904 o godz. 9 rano.

C.-lem strzeżenia praw Jana  W altera, 
H enryka Schaella i Jana  SehneLla, ustanaw ia 
się p, adw. dr. Zborowskiego w Przeworsku 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów sw ych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Przeworsk, dnia 25. listopada 1904.

L. cz. T. V. 15/4 (8) (10011 1 - 8 )
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie od­

dział V. ustanawia dla m ew iadom igo z ży­
cia i miejsca pobytu H erscha H irscha kura­
torem adw. dra W achtla w Rzeszowie, a za­
razem wyznaczając stosownie do przepisu § 
45 ust. hip. term in na dzień 12. grudnia 
1904 o godz. 10 rano w biurse N r. 45 I. 
piętro, wzywa H erscha H irscha by na po­
wyższym term inie udowodnił odnośnie do 
prenotowasego w stanie biernym  realności 
Iwh. 73 ks. gr, gm. kat. Rzeszów objętej 
Salomona Drechslera własnej na karcie O. 
poz. 5 obowiązku Majera Bindera do dostawy 
jem u 260 korey zboża czyszczonego aż do
19. kwietnia 1849 roku, że lerm ia do u sp ra­
wiedliwienia nie upłynął, lub że skarga we 
właściwym czasie wniesioną została, gdyż 
w przeciwnym razie wykreślenie ostrzeżenia 
dozwolonem zostanie.

Rzeszów, 7. listopada 1904.

L. cz O. VI. 494/4 (1) (9981 1— 8)
Przeciw Janow i Lechowicz i W ojcie­

chowi Czupha, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym  został do c. k. sądu 
powiatowego w Samborze przez Tomasza Le­
chowicza gospodarza w Gzukwi, pozew o u- 
znanie własności gruntu.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na 12. g rudnia 
1904 na godzinę 9 rano w biurze N r. VI.

Celem strzeżenia praw pozwanych u- 
stanaw ia się p. dr. Joachim a Finsterbuscha, 
adw. kraj. w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej spraw ie na ich koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 12. listopada 1904.

L. cz. O. II. 525/4 (1) (10021 1 - 8 )
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

bp. J ikóbie Kobrita, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Brodach przez A rona 
M arkusa Parisera i Rschelę Pariser ur. Char- 
matz pozew o wykreślenie praw a zastawu 
dla sumy 1200 Rs. i 800 złr. m. z. ze stanu 
biernego realności Iwh, 120 gm. kat. F o l­
warki małe

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 12. 
grudnia 1904 godz. 9 przed południem w tu ­
tejszym sądzń, w biurze N r. 2.

Celem strzeżenia praw pozwane;. ra ta  
nawia się p, dr. Byka, adw. w Brodach ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nieo­
bjętą masę spadkową w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
nie zostanie objętą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brody, dnia 21. listopada 1904.

L. cz. O. I. 295/4 (8) (9987)
Przeciw p. Leonowi Horodyskiemu, 

włt-ścicielowi dóbr w Tłusteńkiem , przeby­
wającemu obecnie w niewiadomej m iejsco­
wości w Afryce, wniósł A atoni Duzmkiewiez 
ofieyalista w T łusteńkńm  pozew o 340 kor.,
0 6 korców zboża lub o wartość 84 kor
1 o 6 cent. metr. drzewa lub wartość 24 
kor. zpn.

U stna rozprawa procesowa odbędzie się
12. g rudnia  1904, o godz. 11 przed połudn.. 
w biure Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem ad * . Dr. N athausohu 
w H usiatjm e, będzie go zastępował dopokąd 
w sądzie s ę nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
H usiatyn, dnia 28. listopada 1904.

L. cz. O. I. 406/4 (1) (9991)
Przeciw  nieobecnemu W asylowi Halibej 

synowi H rynia przedtem w Uściu zieloaem, 
wniósł Dmytro Daniłowicz syn W asyla, ro l­
nik w Uściu zielonem skargę o zezwolenie 
na wpis prawa własności połowy realności 
Iwh. 474 gm Uście zielone.

Auilyeucya do ustnej rozprawy, odbę­
dzie się 16 grudnia 1904, o godz. 12 w po­
łudnie, w biurze Nr. 6.

Ustanowiony dla s'rzeżenia praw po­
zwanego kurator A ntoni Pawełko w Uściu 
zieloaem będzie go zastępował, dopnkąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
M onasterzyska, dnia 80. listopada 1904.

L. cz. Cw. 443,4 (1) (9974)
Przeciw Iwanowi Szymańskiemu z De- 

sznicy który, obecaie z życia i miejsca po­
bytu jest nienany, wniesionym został do c. 
k. sądu obwodowego w Jaśle  przez Izraela 
Kaufmaua ze Żmigrodu pozew o 200 & -r.

N a podstawie pozwu w ydany został w 
dniu poniż wymienionym wekslowy nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw  Iw ana S z jm s r i 
skiego ustanaw ia się p. dra S tanisław a Miel- 
mika adwokata w Jaśle kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zw anego w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie s ń  
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II  
Jasło, dnia 18. listopada 1904.

L. cz. O. 178/4 (2) ( 9993)
Przeciw Stanisławowi Sikorskiemu rnłod 

szemu z M uszyny, którego miejsce pobytu 
je s t nieznane, wniesionym  został do a. k. 
sądu powiatowego w Muszynie przez S tan i­
sław a Sikorskiego starszego pozew o 45 i kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na  dzień 22. g rudnia  1904 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw  Stanisław a Sikor­
skiego młod*szego, ustanaw ia się p. Józefa 
Buszka w Muszynie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie S tan i­
sława Sikorskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 14. listopada 1904.

L. cz. O. 846/4 (1) (10024)
Prceciw Błażejowi Pyzikowi, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez M aryaanę Stampkowicz pozew o 220 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10. g ru ln ia  1901 godz. 9 
raao  w tut. sądzie.

Celem strzeżenia praw  Błażeja Pyzika, 
ustanaw ia się p. Bolesława Gawrońskiego
c. k. not&ryusza w Bieczu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie, po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Biecz, dnia 29. listopada 1904.

L, cz. C. I. 463/4 (1) (10081)
Przeciw F ennie  Jurkow skiej w Rzepe- 

dzi której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Bukowsku przez Paw ła B rizn te  pozew
0 286 kor.

Na podstawie pozwu wyznaezouo au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 5. grudnia 
1904 o 10 raao  Nr. 9,

Celem strzeżenia praw F enny Jurkow ­
skiej ustanaw ia się p.  Jan a  W sckerm ana w Bu­
kowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będz e Fennę 
Jurkow ską w rzeczonej sprawie na  jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bukowsko, dnia 18. listopada 1904.

L. cz. C. II . 280/4 (7) (10043)
Przeciw przebywającemu w Ameryce 

A ntoniem u Becheie przedtem  w Tryńczy 
wniesionym został do c. k. Sądu powiatowe­
go w Przeworsku pozew przez Jan a  Maja 
i spólsi. o uznanie ojcostwa i płacenie ali­
mentów.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 7. g rudn ia  [901 na godzinę 9 przed 
południem, biuro Nr. II.

Celem strzeżenia praw A ntoniego Bechty 
Uitanawia się kuratorem pana Dra Ignacego 
R eisnera, adwokata w Przeworsku. J

Tenże kurator zastępywać będzU A nto­
niego Bechtę w rzeczonej sprawie Aa jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie s;ę nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, dnia 1. listopada 1904.

L. cz. C. I. 468,4 (1) (10032)
Przeć w Włodzimierzowi i Anieli, Ser-' 

wońskim i M aryannie Gorzkowskięj z Na- 
gorzan których miejsce pobytu je s t nieznane 
wniesionym został do c. k sądu powiatowe­
go w Bukowsku przez A leksandra i K atarzy­
nę Gaekowskich pozew o uznanie prawa 
własności do pgr. lk. 892, 398, 894 3 i 895/3 
w Nadolanach położonych.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na dzień 6. grudnia 
1904 o 9 rano Nr. 9.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta­
nawia się pana Jan a  W ackerm aua w Bu­
kowsku kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na  ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 22 listopada 1904.
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L. cz. T. V. 12/4 (8) (10012 1 - 8 )

0 . k. Sąd obwodowy w Rzeszowie Od­
dział V. ustanawia dla niewiadomej z życia 
i miejsca pobytu Sary F rankel kuratorem 
adw. dr. W achtla w Rzeszowie, a zarazem 
wyznaczając stosownie do przepisu § 45 u. k. 
term in na dzień 12. grudnia 1904 o gcdz. 
10 rano w biurze N r. 45 I. piętro, wzywa 

.Sarę Frankel, aby na powyższym term inie 
udowodniła odnośnie do zaprenotowanego 
w stanie biernym realności lwh. 78 gm . kat. 
Rzeszów objętej Salomona D reebslera w ła­
snej na karcie O. poz. 7 (dawniej 10) na 
rzecz j f j  prawa zastawu dla sumy 320 złr. 
mk. na podstawie wekslu z daty 13. lipca 
1847, że term in do uspraw iedliw ienia nie 
upłynął, lub że skarga we właściwym czasie 
wniesioną została, gdyż w przeciwnym razie 
w ykreślenie ostrzeżenia dozwolonem zostanie.

Rzeszów, 7. listopada 1904.

L. cz. C. VI, 132/4 (2) (10050)
Przeciw nieobecnemu W incentem u Orło­

siowi rolnikowi ze Smolarzyn, wniosło To­
warzystwo kredytowe dla handlu i przem ysłu 
w Żołyni o zapłacenie 860 kor. zpn. pozew 
wskutek którego wyznaczono term in do ustnej 
rozprawy s a  9. grudnia 1904 godz. 9 rano 
w tut. sądzie.

Celem strzeżenia praw i zastępywania 
nieobecnego W incentego Orłosia ustanaw ia 
się kuratorem  adw. Dra W alentego Szpunara 
w Łańcucie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Łańcut, 25. listopada 1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. 60,4 (3) (9247 2 - 3 )

_Na wniosek Salomona Pflugeisena, Sary 
Kargier i Karoliny K ardier pryw atnych we 
Lwowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących wnioskodawcom 
rzekomo zaginionych 3 książeczek wkładko­
wych galic. Kasy oszczędności a mianowicie 
Nr. 163.134 na nazwisko „Sary Karges“ i 
na kwotę kor. 1000, Nr. 148.332 na nazwi­
sk" „Karolina K ardier" i na kwotę kor. 556, 
tudzież N r. 145.593 na nazwisko „Salamon 
Pflugeisen" i kwotę kor. 1000.

Posiadacza powyższych książeczek wzy- 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawam i, w przeciwnym  bowiem razie ksią­
żeczki powyższe po upływie 6 miesięcy licząc 
od dnia tego edyktu uznane zostaną za nie­
istniejące. ;

O. k. Sąd krajowy, Oddział V II.
Lwów, dnia 21. października 1904.

L. cz. T. 9/4 (5) (9317 3 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego.
W edle przedłożonego przez proszącego 

A ntoniego Lupę poświadczenia c. i k. ko­
mendy uzupełniającej 10 pułku piechoty w 
Przem yślu z 14/1 04, tudzież zeznań świad­
ków Jan a  Hyezki, A ntoniego Kołaja i Anieli 
urodź. W rona zarnęż. Maksymik, Józef Lupa 
syn Józefa, w dniu 27. lipea 1874 uciekł 
z wojska, w ydalił się w niewiadome miejsce 
i od tego czasu wszelki o nim ślad zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Antoniego Lupy 
postępowanie celem uznania za zmarłego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi Panu 
adw. D ra A ngerm anow i wiadomości o powyż 
wymienionym. Józefa Lupę po Józefie wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
staw ił, się lub w inny sposób uwiadomił 
o swem życiu.

Sąd tutejszy n a  ponowną prośbę po 
dniu 30. listopada 1905 roztrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 30. października 1904

G. Z. Nc. V. 37/4 (8913 2 - 3 )
E d i k t.

Das k. k. Bezirksgericht in  Horodenka 
leitet beziigiieb der vom A nker-Gesells: haft 
fur Lebens mad R entenversieherungen in 
W ien ausgestellten Associations-Police N r. 
56.823 E vom 1. Ju li 1897 und der Gegen- 
yersieherungs-Police N r. 240.504 in  welchen 
ais Zeichner respectiye Contrahent Jona K ra­
m er und ais yersieberte Cha je  K ram er figu- 
riren , garantirtes M inim al Capital FI. Tau- 
send o, W . die yersieberte Summę FI. sie- 
benbundert einen und  22 Kr. o. W. endlich 
die Gegenversicheruiig'-pramie FI. Secbzig 
neun und 84 Kr. o. W . betragen, sowie der 
yom G isela-Vereine ausgestellten Reductions- 
police N r. 5332 E rsatz der Originalpolice 
N r. 58.339 in  welcber Jona  K ram er ais 
C ontrahent Cbaje K ram er ais yersiebertes 
M adehen figuriren und das V ersicherungs- 
capital FI. 10.049 fallig am 1. F ebruar 1910 
betrag t, das A m ortisationsverfahren em, 
und fordert hiem it den Besitzer dieser Urkun- 
den auf, «r soli sieb innerbalb sechs Mona-

»ten von der letzten V erlautb»rung V s E Jik tes 
Sin der „Gazeta L w onska* bei biesem Ge- 

richte m elden und die U rkunden vorlegen, 
widrigenfalls iiaeh frucbtlosem  Abiaufe dieser 
F r is t die gedachten U rkunden fur am orti- 
s irt und ib rer R echtskraft entledigt e ik la rt 
sein werden.

K. k. Bezirksgericht, A hteilung V.
Horodenka, den 15. Septem ber 1904.

L. cz. T. 11/4 (2) (8788 2 - 3 )
W drożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci. Simeona vel Senia Biaźkiewioza.
Iw an Błażkiewicz doniósł, że ojciec jego 

Simeon vel Seuio Błażkiewicz syn Hawryły 
Bł&żkiewioza i K atarzyny ur. Pańków, uro­
dzony 1. m arca roku 1861 w Dorożowie, wy­
jechał przed dwoma laty do Ameryki, gdzie 
jako robotnik fabryczny przy fabryce „Ńew- 
Pajm ili" w miejscowości S. Schester Pa 
w Stanach zjednoczonych zajęty był do dnia 
17. lutego 1904. W tym  dniu uledz miał 
Simeon vel Senio Błażkiewicz nieszczęśli­
wemu wypadkowi w czasie szybowania wa­
gonów kolejowych, mianowicie przez ude­
rzenie wagonów m iał on zostać zabitym  
i w powyższej miejscowości pochowany.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo 
dobnem że Simeon vel Senio Błaźkiewicz po­
niósł śmierć, przeto na prośbę jego syna 
Jan a  Błaźkiawicza wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora, którego 
się równocześoie w osobie adw. D ra Juliusza 
Aleksandrowicza ze Sam bora ustanawia, aż 
do dnia 24. kw ietnia 1905 roku o zaginionym. 
Po upływie powyższego czasokresu i po prze­
prowadzeniu i po podjęciu dowodów, których 
przeprowadzenie równocześnie się zarządza, 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sam bor, dnia 24. września 1904.

L, cz. T. 9/4 (2) (9070 2 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego.
Przed przeszło 30 laty  wydalił się z 

miejscowości Św idnik położonej w okręgu 
e. k. sądu powiatowego w Turce W asyl Ro 
m&nciów, urodzony w Świdniku doia 9. 
stycznia 1863, syn Antoniego Roma.uciów 
i M aryi ur. Danków 1-go Romaneiów 2-go 
Baran w niewiadome miejsce i od tego czasu 
żadnej o nim wiadomości nio ma.

~*Gf r  wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, że ustawowe domniemanie śmierci 
z § 24 i. 2 ust. cyw. w danym  wypadku 
zachodzić będzie, przeto na prośbę matki 
M aryi 1-go Romaneiów 2-go Bar&a wdraża 
się postępowanie celem uznania W asyla Ro- 
manciów za zm arłego. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora p. Mikołaja Pszyka, którego się, 
równocześnie dla strzeżenia praw  nieobecnego 
Wasyla, Romaneiów ustanawia, o zaginionym 
do dnia 1. października 1905 roku.

Po upływie powyższego czasokresu na 
ponowne żądanie nastąp i rozstrzygnięcie 
wniosku o uznanie za zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1:2. sierpnia 1904.

L. cz. T. 12/4 (2) (9008 2— 3)
A m o r  t y z a c ya.

Na wniosek A roaa W olfa, Noego Gol- 
lera i Ryfki Baum wdraża się postępowanie 
celem am ortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawców zagubionych książeczek 
Towarzystwa kredytowego dla handlu  i prze­
mysłu w Turce a to : 1. książeczki N r. 526 
na 146 kor. 09 bal. i na imię A rona Wolfa 
opiewającej (Tom II. pr.g. 260). 2. książeczki 
Nr. 689 na 86 kor. 05 bal. i na imię Noego 
Gollera opiewającej (Tom. II. pag. 372:. 3. 
książeczki N r. 684 na 93 kor. 50 h*l. i na 
imię Ryfki Baum opiewającej (Tom II. 
pag 416).

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się. przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
praw am i w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznaae zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14. września 1904.

L. cz. Nc. 1. 166/4 (3) (9037 2 - 3 )
E  d y k t.

W zywa się posiadacza zagubionego 
kwitu Jana  Dekera i F lo rysna  V óikera na 
kwotę 50 złr. czyli 100 kor. jako kaneya na 
zabezpieczenie dostawy na rok 1897 mate- 
ryałów tytoniowych do magazynu w Nowym 
Sączu, ażeby go w przeciągu jednego roku 
przedłożył, inaczej bowiem na  ponowne żą­
danie właścicieli za umorzony uznany zo­
stanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 22. września 1904.

I ,  cz. T. 54/4 (2) (9273 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek Rubiua Sehwarzkachla i 
Sury Zauerteigowej wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi podczas pożaru miasta 
Brzeska dnia 25,7 b. r. spalonej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w 
Brzesku Nr. 5147 na  818 kor. 70 hal. opie­
wającej a na imię Rubina Sehwarzkachla 
i Sury Zauerteigowei wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się z 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sad krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 27. października 1904.

L. cz. T. 64/4 (2) (9794 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek E stery  Feicblerowej w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi nastę 
pującąj rzekomo przez wni osko dawczynię 
zagubionej względnie w czasie pożaru miasta 
Brzeska w dniu 25/7 br. spalonej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w 
Brzesku Nr. 5111 na 574 kor. 15 hal. opie­
wającej, a na imię E stery  Feicblerow ej wy­
stawionej.

Posiadał za powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu sześciu miesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 11. listopada 1904.

L. cz. T. 55/4 (2) (9344 2— 3)
Na wniosek Laji Frtihm annow ej recte 

Friedm anowej, wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskoda- 
wczynię zagubionej, względnie podczas pożaru 
miastawąj Brzeskaspalowej książeczki wkładko- 
Towarzystwa zaliczkowego w Brzesku N r. 4420 
na 187 kor. 86 hal. opiewającej, a na  imię 
Laji Fruhm annow ej recte Friedm anowej wy­
stawionej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, 
w przeciwnym bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uzstóną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 29. października 1904.

L. cz. Nc. V II. 78/4 (2) (9194 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy S. I. Oidz. VII. 

we Lwowie wdraża postępowanie am ortyza­
cyjne względem zagubionej policy ubezpie­
czenia s a  życie Heleny z Tarnaw skich Sie- 
miginowskiej Towarzystwo wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie N r. 23.103 na kapitał
20.000 kor. opiewający.

Wzywa się zatem niewiadomego posia­
dacza powyższej policy, aby w przeciągu 
roku, 6 tygodni i 3 dni zgłosił się w tut. 
sądzie powiatowym i swoje prawa tem 
pewniej wykazał, gdyż po bezskutecznym 
upływie powyższego terninu polica za umo- 
rzoą uznaną zostanie.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VII. 
Lwów, dnia 10. sierpnia 1904.

L. cz. Nc. X II. 127/4 (2) (9230 2 - 3 )
N a wniosek Juliusza hr. Potockiego 

objęty podaniem z dnia 29. września 1904 
Nc. X II. 127,4 (1), wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki udziałowej To­
warzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 
N r. 1555 ze saldem końcowem z dnia 1. 
kw ietnia 1904 w kwocie 6368 kor. 84 hal., 
oraz książeczki wkładkowej tegoż Towarzy­
stwa N r. 10.491 ze saldem  końcowem z dnia
1. lipea 1904 w kwocie 123 kor. 57 bal.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swymi p ra ­
wami "w ciągu jednego roku w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu takowe za nieistniejące uznane zostaną. 
O. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział X II.

Kraków, dnia 15. października 1904.

L. cz. T. 21/4 (3) (9282 2— 3)
N a wniosek Berła M argulesa, kupca 

w D elatynie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo podczas 
pożaru, który 18. m aja 1904 naw iedził m ia­
sto D elatyn, spalonych dwu książeczek 
wkładkowych Stanisławowskiej Kasy Oszczęd­
ności N r. 9938 na 2700 kor. i Nr. 9939 
na 2700 kor., opiewających na imię Chaima 
M enaschesa i Klary Stein.

Posiadacza powyższych dwu książeczek 
wkładkowych wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawam i w ciągu sześciu

m iesięcy, w przeciwnym  bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu na  n ieistnie­
jące uznane zostaną

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 21. września 1904.

L. cz. Nc. III. 208/4 (2) (9292 2 —3)
O. k. Sąd powiatowy w Bełzie wzywa 

wszystkich posiadaczy wkładkowej książeczki 
oszczędności Towarzystwa Zaliczkowego w 
Bełzie z daty Bełz 7. lipca 1903 N r. 1099 
na imię Ja n a  Kucia na kwotę 1000 kor. 
opiewającej, aby do sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia wezwania w gazecie urzędowej o 
tem  sądowi donieśli i książeczkę tę przedło­
żyli, gdyż po bezskutecznym upływie po­
wyższego czasokresu, wyżej wym ieniona ksią­
żeczka władkowa oszczędności za umorzoną 
uznaną zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 7. października 1904.

L. cz. T. 61/4 (1) (9370 2— 3)
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie i Juliana Kokure- 
wicza wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez Juliana Kokurewicza 
zagubionej — przez Dyrekcyę Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie w doiu 
30. grudnia 1886 r. wystawionej policy do
1. 7430, którą ubezpieczył Julian Kokurewicz 
w Towarzystwie wzajem nych ubezpieczeń 
w Krakowie kapitał na dożywocie w kwocie 
1000 złr. p łatny po ośmnastu latach do rąk 
okaziciela policy, skoro zabezpieczony Stefan 
Julian Em ilian Kokurewicz dożyje dnia 1. 
stycznia 1905.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, 
w przeciwnym bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI 
Kraków, dnia 29. października 1904.

L, cz. T. 14/4 (2) (9525 2 - 3 )
E d y k t.

0. k. Sąd obwodowy w W adowicach 
wdraża postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wnioskodawcą zgubionej Jcsią- 
żeezki kasy oszczędności miasta Białej Nr. 
22232 na imię Samuela Zeitingera w ysta 
■wiojłej a opiewającej w chwili zaginieaia na 
kwotę 28 kor. 34 hal. i wzywa każdego, 
ktoby książeczkę tę posiadał, aby takową tu te j­
szemu sądowi w przeciągu sześciu miesięcy, 
od dnia ostatniego ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej", okazał.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 4. listopada 1904.

L. cz. T. IV. 10 4 (1) (9557 2— 3)
E  d y k t.

W edług tw ierdzenia A gaty Zielonko- 
wej został mąż jej Jan  Zielonka włościanin 
z Hubenic powiatu Dąbrowskiego pracując 
w kopalni węgla w miejscowości Streket, 
w stanie M ontana w północnej Ameryce 
odłamem skały tak ciężko poraniony, że 
zm arł i w dniu 30. m aja 1901 na  cm entarzu 
parafialnym  w G reat F&lls pochowany został.

Śmierć jego potwierdzają Ja n  Wójto- 
wicz z H ubenic i Jędrzej W esołowski ze Sa- 
mocic, którzy zmarłego leżącego w trum nie 
widzieli i byli na jego pogrzebie.

Gdy z zeznań tych świadków jest 
prawdopodobnem, że Jan  Zielonka śm ierć 
poniósł, co jednak  do księgi zm arłych nie 
zostało wpisane, przeto wdrażając na wnio­
sek A gaty  Zielonkowej postępowanie celem 
udowodnienia śm ierci zaginionego wydaje 
się ogólne wezwanie, aby uwiadomiono Sąd 
albo kuratora W awrzyńca W ójtowicza w Łęce 
samockiej do dnia 10. lutego 1905 o zagi­
nionym.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 29. października 1904.

L. cz. T. 10/4 (3) (9520 2— 3)
E  d y k t.

O. k. sąd obwodowy w Jaśle wdraża 
na prośbę Agnieszki Rejchelowej postępowa­
nie amortyzacyjne co do zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w 
Krośnie N r. 2861 na kwotę 100 kor. opie­
wającej, a na imię Agnieszki Rejchelowej 
wystawionej i wzywa każdego, w którego 
posiadaniu powyższa książeczka się znajduje 
&ńy ją  w przeciągu jednego roku, sześciu 
tygodni i trzech dni od dnia trzeciego ogło­
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
tutejszem u sądowi przedłożył, gdyż po bez­
skutecznym upływie term inu edyktalnego na 
ponowny wniosek Agnieszki Rejchelowej, 
książeczka zostanie na  umorzoną uznaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 15. października 1904,
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Po cenach
redakcy jny  eh ogłoszenia  do w ssystk ioh 
bez w yjątku  dzienników  lw ow skich , 
krakow skich , w arszaw skich , w ie­
deńskich, czeskich, francuskich etc ,, 
czasopism  fachow ych m iejscow ych, za­
m iejscowych i zagran icznych , zam ówie­
n ia  na  klisze i ry su n k i do ogłoszeń, 

prenumeratę na w szelkie pisma
przyjm uje

Ajencya dzienników i ogłoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

w e Lw ow ie, Paseż Haus naas I. 9,
K osztorysy g ratis.

i $ 0 ® ©  0 0 0 U  0 0 0 0 0 0 ^

U c o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Po znacznie zniżonych cenach  
wy sprzedaje 

Futerka angorowe 
Kozy indyjskie
Kocyki na łóżka i do podróży 
Derki powozowe i na konie

A- KRZYSZTOFO WICZ
Lwów, Hotel Georgea.

ł S i i w o ń ć !  S l ł ó d  w  p l a s t r a c h ! !  1  k lg r .
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  J r a r a t y j n y
w 5 kJgr. blaszankaoh 6 kor. 60 hal. franco. 

M i ó d  t e n  w y s y ł a m  t a k i e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grzeczności, która nic 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D a r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w & r t o  przeczytać,
1 * . H o r z ^ n J e w i e s s ,  em naucz. Iwanezany p .

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

Podarki dla dzieci!
Czytanie w zabawie Historya polska Maryi 
Bielskiej. Pierwsza książka polskiego dzie­

cięcia.

Pierniki do wód mineralnych bardzo skuteczne. 
Wyborne ciastka, pączki po 3 centy. Strucle, 

ciasta, torty świąteczne poleca najtaniej
Cukiernia Krakowska, Lwów, Fredry.
t a  ] w ń  z  w y ż s z e g o  g l m i t u z y u m ,  wzo-

rowo prowadzący się, prz^z Dyrekcyę swego 
zakładu polecony, a bardzo biedny, prosi o datki 
na uiszczenie czesnego, które opłacić musi ponie­
waż w poprzedniem półroczu z powodu choroby nie 
uczęszczał. Datki uprasza przesyłać pod N. N. do 
Administraeyi Gazety Lwowskiej.

Wyższe wykształcenie dla Pań.
Języki: francuski, angielski, niemiecki (także przy­
gotowanie do matury i innych egzaminów z nie­
mieckiego). Litera ura powszechna, historya setuki, 
historya filozofii. Dr. FELICYA NOSSIG, ul. Osso­

lińskich 1. 11, III. schody.

Próba nie zaszkodzi: K.
do 5. grudnia 1904 nadaszle pod adresem fLdakaya 
„Dźwigni11 Lwów, 1 kor. 20 hal. jako p r ó b n ą  pre­
numeratę „Dźwigni" łącznie z barwuie ilustrowa- 
nemi „Lotnemi Listkami" na I. kwartał 1905 
tui otrzyma numery tych pism g r u d n i o w e  oraz 
powieść Zawernego p: polaryzującą tajemnico przy­
rody, jako bezpłaln, dodatek. .

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Paw ł# 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia, — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Administracji naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 

kuracyi.

N ę d s e a p z !
złożony 11 -letnią nieuleczalną chorobą, ojciec 
licznej rodziny, nie mającej co do ust włożyć, 
błaga o wsparcie. Oby Bóg poruszył serca lito • 
ściwyeh osób, aby otworzyć raczyły dobroczynną 
dłoń swoją dla tych, których życie od 11 lat 
jest nieprzerwaną drogą krzyżową, a spełniając 
ten akt prawdziwie chrze.ściańskiego miłosier­
dzia, usłyszą słowa: „Coście uczynili dla je ­
dnego z tych opuszczonych, toście dla mnie u- 
czynili". Łaskawe datki przyjmuje pani K. Gra­
jewska w Ustrobnej p. Krosno, „dla Nędzarza". 
Powyższa prośba oparta jest na świadectwie 

choroby i nędzy.

Każdy, komu zależy na zdrowiu,
niech czyta:

„Eef irma tco-vi Liebica o pokarma -h". Cena 2 kor. 
Treść: Zdrowy sen, wesołe usposobienie i chęć 
do pracy. Kwas moczowy jako przyczyna cho­
rób. Bisłko i sole roślinne. Reforma kuchni.
Według drówLahmana, Pj ezkowskiego iH aiga

W  jaki sposób odzyskamy zdrow ie?
Przez dra H Lahmana. Cena 60 hal.
S c h e n k  c z y  L a l im a n  ‘t

Glos do ludzkości w sprawie przewagi dzieci płci 
żeńskiej Cena 60 hal 

Zunówienia przyjmuje A . P IW A R S K I i  Sp. 
księgarnia i skład nut.

K r a k ó w ,  Ś w . J a n a  3 .

Wykonuje najtaniej
wszelkie roboty rytownicze, pieczętarstwo i cy- 
zelarstwo. Własny wyrób stampil kauczuko- 
w ych i metalowych. Grawury na metalu 

i drogich kamieniach.
Monogramy, herby i guziki do uprzęży i liberyi. 
Szyldy rytowane i lane, tablice z blachy, praso- 
w?*.-, dla*straży i -asekuracyjnych towarzystw. 
Murki pieczątkowe znaki do w ypalani? ż żelaza 
i blaszki szpuntowe. Skad drukarń kauczuko­

wych i różnych farb.

Art. Zakład Rytowniczy

i .  ZIGIAHHA
we Lwowie, 

14, iiL Sykstliska 14.

^ v w m m  m m  m m m  m m m %

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych   . ....................................

j/Ijencya dzienników i ogłoszeń S t  S o k o ł o w s k i e g o
= Lwów, Pasaż Mausmana 9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
JÓ ZEF J. L E IN E A U F

Lwów, plac Smolki 3,
poleca

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

JÓZ. J. LEINI4AU;il 
L W Ó W  B

III IIIf| i mi;iiii«YiJV?2ŚZL;

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spędycye wszelkiego rodzaju.

Biuro ogłoszeń i reklamy

A . C S U L A W S E I E G O
w Wiedniu VI.. Getretdeniarjbt 13, • f

(te lefou 2432 )
Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna U sprzedaż 
w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. M  Najtańsze ceny. 
Pośrednictwo w handle i przemyśle. —  Informacye i adresy. Zakupn

wynalazków. #

C. k. uprzyw.
Pierwsza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 

i zakład ślusarsko-artystyczny

W O J C I E C H A  K O S I B Y
L w ó w , P i e k a r s k a  3 2 .

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia 
rów, jako też wykonuje wszelkie roboty ślusarsko 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy 
stępnych. Wszelkie zamówienia^ wykonuje w jak naj 
krótszym czasie. Dostawca d;a biura patronatu przi 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatne

i opłatnie.

. Warszawski Magazyn 1 Pracownia obawia
dain§kiego i męskiego

poleca
obuwie gotowe jak również zamówienia wykonuje 
starannie i szybko podług najnowszych fasonów. 
Jestem w możności zadowolić najwybredniejsze wy­
magania Szanownej P. T. Publiczności. Zamówienia 
z prowincyi załatwiam jak najrychlej. Wystarczy zu­

żyty bucik na miarę.
Z poważaniem

J. WOJCIECHOWSKI, szewc z Warszawy,
L ta ó w , u l . W a to w a  I. II A .

O głoszen ie.

Reprezentacja Póła. n ie i. Lloyda (Norddoat Lloyd)
we Lwowie, Pasaż Hansmana 9.

Sprzedaje b ilety  jazdy po cenach ;iąj n iższy ch : 
f «!o A M .ió lS  i C t  Yorku, Chicago, Canady, Baltimore,

^  Galyeńionu, Buenos-Aires etc.)
do A M Y K I ,  AU9 TJB4 .LII, CHIM, JAPONII etc.

Parostatki cesarskie, największe, najwygodniejsze i  najszybsze.
Wszelkich wyjaśnień w s pawach podróży tak lądowy;h jak i mor­

skich udziela:

Reprezentacya pałn. niem. Lloydu we *.wowie,
P «£:^ż H a u s m a n a  9 .

jyyysz/v
M E I M I A

/WlfSZńNKI 
PAIPNEJ

k a w y
O LA ZNAWCÓW

N A J L E P S Z E

L w ów , A k a d em ick a  2  a.
Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


